
Sprawozdanie stenogra iczne
z rozpraw

X

g  a  I i c  y  j  s  k  i e  g  o  S e j m u  k r a j o w e g o

101. posiedzenia I. sesyi IX. peryodu

z dnia 25. października 1910

T R 1
Zaw iadom ienie M arszalka krajow ego o 

Wniesionych protestach pzec.iw  protokołowi 
99. posiedzenia I. sesyi IX . peryodu z dnia 
19 października 1910:

U rlopy pp. K rzeczunow icza i Sapiehy.
Spis petycyi. Ołos p. S tefczyka na po­

parcie petycyi 1. s. 7tit>9.
W niosek nag ły  p W itosa  i tow. w sp ra­

wie rozszerzenia kredy tu  w B anku aus tr. węg. 
Jia m elioracye, zakupno ziem i itp.

W niosek p. Uielur.ha i tow. w spraw ie 
kreow ania nowego Sądu w Bobowej pow iat 
Urydiów.

In terpe lacya  do c k. Rządu p. U ielncha 
' tow. w spraw ie zarządzeń targo wy cli.

In terpelacya do e. k. Rządu p. O ielncha 
1 tow. w spraw ie przystanku  kolejow ego w B o ­
bowej.

In terpelacya do c. k. R ządu p. S ty ły  
i tow  w spraw ie przeprow adzenia zarządzeń 
bygienicznych w m ieście K alw aryi pow iat 
W adow ice.

In terpelacya do c. k. Rządu p. K urow - 
ra  i tow. w  spraw ie protegow ania S tanisław a 
Czernikowskiego nauczyciela w Pet.ranoe przez 
c- k. S tarostw o w K ałuszu.

: Ś Ć.
In terpelacya do c. k. R ządu p. Sandu- 

laka i tow. w spraw ie nadaw ania koncesyi 
szynkarskie.il w powiecie nadw órniańskim .

Interpelacya do c. k. R ządu p. Sandu- 
laka i tow. w spraw ie przew lekania ukon.st.y- 
tu wania się nowo w ybranej R ady  gm innej 
w Łanczynie.

P ro te s t posłów klubu ruskiego w sp ra ­
wie protokołu 99. posiedzenia I . sesyi IX . 
nery  od u z dnia 19. października.

P ro test posłów k lubu  rusko-narodnej 
organizacyi w' powyższej spraw ie.

O św iadczenie posłów . obecnych na 99. 
posiedzeniu 1 sesyi IX . peryodu w spraw ie 
protokołu tegoż posiedzenia.

O św iadczenie M arszalka krajow ego w sp ra ­
wie żądanego przez p. Lew ickiego im ieniem  po­
słów k lubu rusko  ukraińskiego sprostow ania pro­
tokołu 99 posiedzenia I. sesniI-X .- perycdu 
Sejmu galicyjskiego. - • ■

O św iadczenie p.' I jewir.kiego .mieniem 
posłów klubu rusko ukraińsk iego  na pow yż­
sze ośw iadczenie M arszałka krajow ego

W niosek p. Bojki w spraw ie przydzie­
lenia petycyi 1 s. 7:57-1, 7.‘>7 I i 717ń przy­

7 4 ?
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dzielonych kom isyi gm innej —  kom isyi sani 
ta rne j. U chw alenie tego w niosku.

P ierw sze czy tan ie spraw ozdania W y d z ia ­
łu  krajow ego w przedm iocie w yłączenia p rzy ­

sió łka Brzezina ze zw iązkn gm iny Bryńce za- 
górne i u tw orzenia z niego sam oistnej gm iny 
adm inistracy jnej. G łosy pp. S tefczyka i Skw arki 

Porządek  dzienny.

(Początek posiedzenia o godzinie II minut 30 przed południem).

Przewodniczący: J. E. Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni.
Ze strony c. k. R ządu: J. E. c. k. Namiestnik Dr. Michał Bobrzyński i Radca 

Dworu Stanisław Grodzicki.
Sekretarze: Mieczysław Urbański, Stanisław Henryk hr. Badeni, Jan Wasung, Za- 

charyasz Skwarko.
Obecnych posłów: 127.
Marszałek. Przeciwko protokołowi z 99. posiedzenia wnieśli zarzuty pp. Le­

wicki i Dudykiewicz, protokół z 100 posiedzenia jest złożony w biurze sejmowem do 
przejrzenia.

Urlopu udzieliłem p. Krzeczunowiczowi na dni 8. P. Sapieha prosi o urlop do 
końca bieżącej sesyi z powodu słabości.

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu me żąda, roz­
prawa zamknięta. Przystępujemu do głosowania. Kto jest za udzieleniem tego urlopu, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Urlop został udzielony.

Proszę p. sekretarza o odczytanie petycyi.
Sekretarz p. Urbański (czyta).

5630. L. s. 7658. Tow. muzyczne, Sambor, p. p. Sobolewskiego, o subwencyę — do 
kom. budżet.

5631. U. s. 7659. Stanisłew Boa, naaczyciel, Jarosław, p. p. Jahla, o przyznanie do­
datków pięcioletnich — do kom. szkolnej.

5632. L. s. 7660. Komitet pogorzelców gminy Szwajkowce, p. p. Kiweluka, o za­
siłek — do kom. budżet.

5633. L. s. 7661. Tow. bursy im. A. Mickiewicza w Bochni, p. p. Massa, o zasiłek — 
do kom. budżet.

5634. L. s. 7662. Stow. Panien Ekonomee św. Winc. a Paulo, Kraków, p. p. Wo- 
dzickiego, o subwencyę na zaprowadzenie szkoły dla zawodowych pielęgnarek
— do kom. budżet.

5635. L. s. 7663. Gm. Biedaczów, p. p. Żardeckiego, przeciw podziałowi pow. łań­
cuckiego na 2 powiaty — do kom. administracyjnej.

5636. L. s. 7664. Gm. Grodzisko górne, p. p. /.ardeckiego, przeciw podziałowi pow. 
łańcuckiego na 2 powiaty — do kom. administracyjnej.

5637. L. s. 7665. Komitet prasy oświatowej im. M. Wysłouchowej, Lwów, p. p. Boj­
ka, o subw. na wydawnictwo „Zorzy ojczystej" — do kom. budżet.

5638. L. s. 7666. Wydz. pow. Jarosław, p. p. Czartoryskiego, o regulacyę Mleczki — do 
kom. gospodarstwa kraj.

5639. L. s. 7667. Polskie Tow. gimn. „Sokół", Radymno, p. p. Czartoryskiego, o subw.
— do kom. budżet.

5640. L. s 7668. Tow. „Sicz", Raków. p. p. Sandulaka, o subwencyę — do kom.
budżet.

5641. L. s. 7669. Urząd parafialny w Tęgoborzu, p. p. Stefczyka i Styłę, w sprawie 
przeniesienia szynku na inne miejsce — do Wydziału krajowego.
Marszałek. Do tej petecyi zażądał głosu p. Stefczyk. Udzielam mu głosu.
P. Stefczyk. Wysoki Sejmie!
Popieram tę petycyę, gdyż rzeczywiście rozchodzi się o to, ażeby usunąć z pod 

kościoła i szkoły szynk szerzący demoralizacyę wśród młodzieży wiejskiej. I dlatego
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proszę, ażeby petycyę ową odesłać wprost do Wydziału krajowego dla odpowiedniego 
zużytkowania.

Marszałek. Do tej samej petycyi zażądał głosu p. Styła. Udzielam mu głosu.
P. Styła. Wobec wyjaśnień p. Dr. Stefczyka zrzekam się głosu.
Marszałek. Proszę p. sekretarza o odczytanie dalszego ciągu spisu petycyi.
P. Sekretarz Urbański: (czyta)

5642. L. s. 7670. Helena Justyan, naucz, w Podłężu przez posła Czecza o policzenie 
lat. — do kom. szkolnej.

5643. L. s. 7671. Wydział pow. Kraków przez posła Jaworskiego o subwencyę na
odrestaurowante pomnika na kopcu Wandy — do kom. budżet.

5644. L. s. 7672. Bursa żeńska pod w. N. M. P. Stanisławów przez posła Thulliego 
o subwencyę. — do kom. budżet.

5645. L. s. 7673. Jan Drobot, Jarosław przez posła Bernadzikowskiego o stały dar 
z łaski z powodu okaleczenia w służbie kraj. — do'kom . budżet.

5646. L. s. 7676. Pol. Tow. gimn. „Sokół" Tarnów przez posła Tertila o subwencyę 
— do kom. budżet.

5647. L. s. 7677. Zwierzchn. gminna Delatyn przez posła Tertila o uwolnienie od
podatków krajowych i powiatowych na cele asanacyjne — do kom. po­
datkowej.

5648. L. s. 7678. Tow. ku wspieraniu uczniów żydowskich przez posła Michałowskiego 
o subwencyę — do kom. budżet.

5649. L. s. 7679. Dróżnicy pow. żółkiewskiego przeż posła Korola o stabilizacyę — 
do kom. drogowej.

5650. L. s. 7680. Mieszkańcy przysiółka Grochów i Huta różaniecka przez posła 
Korola o przvłączenie do gminy Płazowa — do kom gminnej.

5651. L. s. 7681. Pogorzelcy gm Swaczów przez posła Korola o zapomogę — do 
kom. budżet.

5652. L. s. 7682. Wydz. powiat, w Dobromilu przez posła Urbańskiego o 75°/0 su-
bwencyi na dokończenie drogi powiat. Krościenko-Bircza — do kom. dro­
gowej
Marszałek. Proszę p. sekretarzy o odczytanie wniosków i interpelacyi.
Sekretarz p. Skwarko {czyta)

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa 
P- Kurowcia i tow. w sprawi protegowania 
Stanysława Czernikowskoho uczytela w Pe­
danci czerez c. k. Starostwo w Kałuszy.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa 
P- Sandulaka i tow. w sprawi nadawania 
'zynkarskych koncesyj w nadwirniańskim 
powiti.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa 
P- Sandulaka i tow. w sprawi prowołoky 
ukonstytuowania sia nowo wybranoji Rady 
hromadskoji w Łanczyni.

Sekretarz p. Urbański, (czyta)
Wniosek nagły p. Witosa i tow. w sprawie rozszerzenia kredytu w Banku 

austryacko- węgierskim na melioracye, zakupno ziemi i t. p.
Wniosek p. Cielucha i tow. w sprawie kreowania nowego sądu w Bobowej po­

wiat Grybów.
Interpelacya do c. k. Rządu p. Cielucha i tow. w sprawie zarządzeń targowych. 
Interpelacya do c. k. Rządu p. Cielucha i tow. w sprawie przystanku kolejowego 

w Bobowej.
Interpelacya do c. k. Rządu p. Styły i tow. w sprawie przeprowadzenia zarzą­

dzeń hygienicznych w mieście Kalwaryi powiat Wadowice.
Marszałek. Pierwsze czytanie odczytanego wniosku umieszczę na porządku dzien- 

Pym jednego z najbliższych posiedzeń, z wnioskiem nagłym postąpię regulaminowo, 
interpelacye zaś odstąpię p. komisarzowi rządowemu.

Proszę o odczytanie naprzód protestu p. Korola i tow.

iH T e p n e j m u H H  ą o  u  k .  n p a B H T e / ib C T B a  

n .  K y p o B U H  i t o b .  b  c n p a B i  n p o T e r o B a H H  

C T a H H C J ia B a  M e p H iK O B C K o r o ,  y n u T e / iH  b  T le -  

T p a m u ,  n e p e 3  u . k .  C T a p o c r e o  b  K a t y n i u .

iH T e p n e J ia u H H  //o u . k . n p a B H T e / ib C T B a  

n . C a H A y j iH K a  i t o b . b  c n p a B i  H a / ra m i 

U J H H K a p C K H X  K O H U e C H H  B  H a / U B ip H H H b C K iM  

U O B iT i.

iHTepnejmuHH ao u. k. npaBHTe/ibCTBa 
t i. C a r m y j iH K a  i t o b . b  c n p a B i  n p o -

B O J IO K H  y K O H C T H T y O B a H U  CH H O B O  B H Ó p a -  

H O i P a / m  r p o M a / iC K O i ' b  J l a m m m .
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Sekretarz p. Skwarko {czyta)
Lwiw, dnia 22. żowtnia 1910.

Do
Jeho Eks. Marszaiłka krajewoho 

Stanysława gr. Badenioho
Protyw postupowaniu i nesohłasnomu 

z regulaminom sojmowim wedeniu rozpraw 
na 99. zasidaniu hałyckoho Sojmu kraie- 
woho wnosiat’ pidpysani po mysły §. 76. 
reguł. sojm. ślidujuczyj 

Pro test:
W sprawozdaniu stenograficznim z ro­

zpraw 99. zasidania hałyckoho Sojmu kra­
jewoho jest’ stwerdżene, szczo czerez ciłyj 
czas seho zasidania trewały neprerywno 
swysty, kryki i bytie pultamy.

Z toho śliduje, szczo o perewedeniu 
jakoj nybud’ dyskusji i narad sojmowych 
nc mohło buty besidy, tak jak fizyczno 
nemożływe buło czuty, o szczo sia rozho- 
dyt’, a tim mensze ne mohły poodynokii 
posły zhołoszuwaty w czasi zahalnoj wzhla- 
dno specyalnoj dyskusyji swoich wnesenij 
(§. 56 i ślidujuczi reg. sojm.) Ne może 
takoż w znacziniu prawnim buty besida
0 perewedeniu narad, tak jak substrat
1 Soderżanie seho, szczo mnymo buło pred- 
metom zasidania, ne buło poodynokim po- 
słam znane — a nawit’ ne widczytuwano 
n. pry mir zakona o szkołach realnych 
i ynszych bilszych wnesenij, kotorii mnymo 
buły predmetom debaty i risżenia.

Wo wydu takoho stanu riczej takiji 
ważniji sprawy jak zamknenie rachunkiw 
Banku krajewoho za r. 908 i 1909, zmina 
zakona krajewoho o szkołach realnych, — 
utworenie. patronatu dla rukodiła i dribno- 
lio promysłu ne buły i ne mohły buty 
peredyskutowani i uchwałeni, a mnymi 
risżenia sut’ neważni, — a to tak zi sta- 
nowyska prawnoho samoho regulaminu 
sojmowoho (§. 39. 52 do 62 reguł, sojm.) 
jak i zi wzhladu na toje, szczo mimiczne 
połahodżuwanie w Sojmi jakojnebut’ spra­
wy, — a tim mensze spraw ważnych, jak 
wyssze nawedeni bez dania możnosty po- 
odynokym posłam brania uczasty w dy­
skusyji jest’ tilko fikcjeju faktiw, ne zho- 
dnoju z powahoju Sojmu.

Z tych wzhladiw wnosiat’ pidpysani 
sej protest i wnosiat’ na jeho widczytanie 
na ślidujuczim zasidaniu.

Korol, Hanczakowskij, Krysowatyj, Dr. 
Krynickij, Tracz.

A  o
JlbBiB gHB 22. JKOBTHB 1910.

Gro Ekcu. Mapma/iKa KpacBoro 
CTaHHCJiaBa rp. BageHboro

ripoTHB nocTynoBaHio i HecorziacHOiwy 
3 peryjiHMiHOM cohmobhm BegeHK> po3npaB 
Ha 99. 3aci'AaHio razmunoro CofiMy npae- 
Boro BHOCHTb nignHCBHi no mhcjih §. 76. 
peryji. cohm. c-nigyiOHHH

flpoTecT:
B cnpaB03flamo CTeHorparjiiMHiM 3 po- 

3npaB 99. 3acigaHH rajmgKoro CofiMy npa- 
GBoro Gcrb CTBepA>KeHG, mo uepe3 uijihh 
nac cero 3aci'gaHB TpeBajiH HenpepnBHo 
CBHCTH, KpHKH i 6hTO nyjIbTaMH.

3 Toro CJiigyG, igo o nepenegemo 
bkoi He6y/ib /iHCKycHi i napag cohmobhx 
He Morzio 6yra 6ecYgH, Tan bk (J)i3HMHO 
HeMO>KJiHBe 6y.no nym, o mo cb po3xogHTb, 
a .thm MeHme He MorziH noogHHOKi nocJiH 
3rojiomyBaTH b Bad 3aragbHofi 3rgngHO 
cneimajTbHOH gHCKycm cboix BHeceHin 
(§. 56 i cnigyioHi per. cohm.) He moikc 
TaKO>K b 3nam'HK) npaBHiM 6yTH óeciga
0 nepeBegeHK) Hapag, Tan bk cyócrpaT
1 cogepg<aH6 cero, mo mhhmo 6yjio npeg- 
MeTOM 3ac'maHB, «e 6y.no noogHHOKHM no- 
cjiem 3HaHe, a HaBiTb He BigBHTyBaHO h. 
npHMip aanoHa o uiKOJiax peajibHHx i hhuihx 
6ijibmHx BHeceHin, KOTopii mhhmo 6yjiH 
npegMeTOM ge6a™ i pimeHB.

Bo BHgy Toro CTany pmefi Tanii 
Ba>KHH cnpaBH, bk 3aMKHenG paxyHKiB BaH- 
ny KpaeBoro 3a p. 1908 i 1909, 3Mma 3a- 
KOHa KpaeBoro o iUKOziax peajibHHX, yTBO- 
peHG naTponary gan pyKogiaa i gpiÓHoro 
npoMHCJiy hc 6yjm i He Morzin óyra nepe- 
gncKyTOBam i yxBajiem, a MHHMi pimeHB 
cyTb HeBaiKHi — a r a  Tan 3i CTaHOBHCKa 
npaBHoro caMoro perygBMmy coiiMOBoro 
(§. 39, 52, go 62 peryg. cohm.) bk i 3i 
B3rjiBgy Ha tog, mo MiMiMHe noziarogłKy- 
b3hg b CoiiMi BKofine6ygb cnpaBH, a thm 
MeHme cnpaB b3>khhx, bk BHcme HaBegeHii 
6e3 gaHB MOIKHOCTH nOOgHHOKHM nocaaM 
ópaHH ynacTH b gncKycHi GCTb TijibKO 
diiKUHGio (jiaKTiii, He 3rogHoio 3 noBaroio 
CofiMy.

• 3 thx B3i'bHgiB BHOCBTb nignneam 
cefi npoTecT i BHOCBTb Ha gto BigwnTaHG 
Ha cziigyiomiM 3acigaHio.

KopOJIb, TaHBaKOBCKiH, KpHCOBaTHfi, 
Ap. KpHHHUKiH, Tpam

Marszałek. Protest ten będzie dołączony do protokołu z 99. posiedzenia. 
Proszę o odczytanie protestu p. Dudykiewicza i tow.
Sekretarz p. Skwarko (czyta)



K’ Wysokomu Krajewomu Sejmu K o  
rołestwa Hałyczyny i Władymirii s Krakow- 
skym Wełykym Kniażestwom.

Protest
nyze pidpysawszych sia posłow po powodu 
nesohłasnoho s regulamynom perewedenija 
99. zasidania I. sesji, IX. peryjoda, sosta- 
jawszoho sia 19. n. st. oktobrja 1910 h.

Na osnowaniju § 76 regulamyna, pry- 
Jiiatoho Wys. Sejmom 10. oktobrja 1907 
i obowiazuwajuszczoho Wys. Sejm i jeho 
Marszała, izlahajem nasz protest zajawłenyj 
namy w 100 zasidaniji I. sesyji IX. pery­
joda sostojawszemsia 22. oktobrja 1910 jak 
ślidujet:

W protokoli 99 zasidania I. sesyji IX. 
peryjoda Sejma, sostojawszoho sia 19 oktia- 
brja 1910 znaczyt sia, szczo weś porjadok 
dnia, naznaczennyj dla seho zasidania ob- 
nymawszij 17 toczok pereweden i riszen.

Wsi posły podpysywajuszcziji sej pro­
test prysustwowały w skazannom zasidaniu 
°d naczała do końca i chotia ślidyły za 
chodom zasidanija so wsim wnymanijem 
■z sobstwennoho nabludenija nyczoho ne 
znajut o tom, szczoby k porjadku dnia było 
Prystupleno, a ne to, szczoby porjadok dnia 
był pereweden i iszczerpan.

Ustanowlajem, szczo posli toho jak 
Pered prystupłenijem do porjadku dnia p. 
Lewyckyj predłożył zakryty zasidanie, pp. 
Leo i Stapinskij predłożyły pereryw zasida- 
nija, takyj pereryw był rozporjadżen. E. P. 
H-nom Marszałom, szczo zasidanije było 
żnow odkryto tolko o 12 h s 5 myn, szczo 
Posłi odkrytija zasidanija derżały riczy pp 
Leo, Stapinskij, Lewyckij i E. P. Marszał 
‘ poslidowało hołosowanije, szczo zasida- 
'dje było zakryto w 12 h 40 myn. i szczo 
ślidowatelno ne było wremeny i tim samym 
fizyczeskoj wozmożnosty perewesty i ri- 
szyty 17 toczek porjadka dnia, iz kotorych 
pinohiji soderżały w sobi objemystyji pro­
jekty zakonow i trebowały wtoroho i tre- 
toho czytania.

Jesłyże odnako, wopreky fyzyczeskoj 
Wozmożnosty porjadok dnia był dijstwytel- 
n° pereweden i isczerpan, to ony mohło 
Poślidowaty tolko obojdenijem objazywa- 
juszczych predpysanij regulamyna i s jaw­
nym naruszenijem praw posłow i zakono- 
^atelnoho awtoryteta Sejma.

Ustanowlajem, szczo pośli odkłonenija 
hołosowanijem pfedłożenija p. Lewyckoho 
tfebowawszoho zakrytia zasidanija, woznyk 
y* eały zasidanij prosto ohłuszajuszczij szum, 
kryk, rew, swyst, stuk i t. d. i prodołżał-

101. Posiedzenie z dnia

K BncoKOMy KpaeBOMy CeiiMy Kopo- 
jieBcraa r ajiH4HHH i BAaAHMHpnT 3 Kpa- 
KOBCKHM BeJIHKHM KHHłKeCTBOM.

PIpOTeCT
HH>Ke noAnncaBLUHX c h  nocA O B  n o  noB O A y 
HecorjiacHoro c peryAHMHHOM nepeBeAeHiH 
99 3acmanH I. cecni IX. nepnoAa, c o c t o h b -  

rnoro c h  19. h . c t .  o k t o ó p h  1910.

Ha ocHOBamK) § 76 pefyAHMHHa, npn- 
HHToro B hc. CeirMOM 10. OKTo6pn 1907 
i o6oBB3yBaKjmoro Bhc. CefiM i ero Map- 
majia, i3JiaraeM Ham npoTecT 3aHBJieHHH 
h3mh b 100 aacmanii, I. cecnT IX. riepHOAa, 
COCTOHBUieM CH 22 OKTHÓpa 1910, aK cjii-
;r y g T h :

B upoTOKOJii 99 3aci'AaHiH, I. cecm, 
IX. nepnoAa CefiMa, c o c t o h b i h o t o  en 19. 
OKTHÓpH 1910, 3HaMHTb CH, LUO BeCb nOpH- 
a o k  a h h ,  Ha3HaneHHHH a a h  cero 3aci'AaHH, 
oÓHHM aBmHH 17 to m o k  n e p eB e A e H  i p irn e H .

BcT n o c j in  noan H C H B aiom ii c e n  n p o -  
T ecr  npHcyTCTBOBajm b  CKa33HHOM 3ac'iAa- 
h k )  o a  H anajia  a o  KOHua i x o t h  c a i a h a h  
3axoAO M  3aci'AaHiH c o  bcTm BHHMaHieM i3  
COÓCTBeHHOrO HaÓAK)AeHiH HHMOrO He 3H 3- 
K)Tb o  to m ,  moÓH k  nopH A K y a h h  6 y j io  
npHCTynAeHO, a He t o ,  iu ,o 6 h  nopnA O K  a h h  
6 h a  nep eB eA eH  i iin e p n a H

ycTaHOBjiflf.M , in o  riocA i t o t o ,  h k  n e -  
p eA  npHCTynAeHieM  a o  nopH A K y a h h  n . J le -  
b h u k h h  npeAAOJKHA 3aKpHTH 3aci'AaHe, n n . 
J le o  i CTaniHbCKiH npeAAOiKHAH n e p e p im  
3aci'AaHiH, t 3 k h h  n ep ep H B  6 y n  po3nopH A łK eH  
G. H p . T -h o m  M apinaA O M , in o  3aci'AaHie  
ÓyAO 3HOB OTKpHTO, TOAbKO O 12 T. 3 5 
MHH.. m o  nOCAl OTKpHTiH 3aCl'AaHiH Aep>Ka- 
a h  p in u  n n . J le o ,  C/raniHbCKiH, JleBHUKHH 
i E. n ,  M a p m a A  i nocAiAOBaAO roAOCOBa- 
H ie, in o  3aciA aH ie  6yAO  3aKpHTO b  12 r. 
40 m. i in o  CAiAOBaTCAbHO He 6yAO  B p e-
MeHH i THM CaMHM (J)i3HHeCKOH B03MOIKHO- 
c t h  n e p eB e cT H  i p in iH T H  17 T o n eK  nopH A K a 
6 h h ,  i3  k o t o p h x  M H orii coA epiK aA H  b  c o 6 i  
oOeMHCTii n p o eK T H  3 3 k o h o b  i T p eó o B aA H  
B T o p o r o  i T p e T o r o  HHTamH.

GcAHIKe 0A H 3K 0, BOnpeKH (J)i3HMeCKOH 
B03M0)KH0CTH IIOpHAOK AHH 6yA A1HCTBH-
T eA b n o  n e p e B e A e H  i i in e p n a H ,  t o  o h o  m o -
TAO nOCAlAOBa™ TOAbKO OÓOHACHiGM OÓH- 
3HBaioinHx npeAnHcaHiii peryAHMHHa i 3 h b -  
h h m  HapymeHieM npaB nocAOB i 33KOHOAa- 
TeAbHoro aBTopHTeTa CeiiMa.

y  CT3HOBAH6M, UIO nOCAl OAKAOHCHiH 
ro A o c o B aH ie M  npeAAOAceHiH n . J le B H n K o ro , 
T p e 6 o B a B u io r o  3aK pH T in  3aCi'A am H, b o 3 h h k  
h  caAH 3aci'A an iH  n p o c T O  o rA y in a io in H H  u iyM , 
KpHK, p e B , CBHCT, CTyK i T. A- i npOAOAAOA
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sia neosłabno wse wremja aż do zakrytija 
zasidanija.

Ustanowlajem, szczo wsia Palata i E. 
P. Marsza! naszedszyś pod wpeczatlinijem 
neoźydannoj demonstraciji, po krajnoj miri 
perwych 5 mynut wyżydały jei prekrasz- 
czenija i tolko wo wremija poślidujuszczych 
15 mynut naczałaś mymyczeskaja ilira me- 
żdy trybunoju Marszała i czastju posłow, 
kotoryji automatyczesku so stremytelnoju 
bystrotoju to podnymały, to opuskały ruky.

Posty podpysuwajuszcziji sej protest 
ne prynymały nijakoho uczastija ny w de­
monstraciji sumom ny w demonstracyji my- 
mykoju tolko nabludały za wsim proischo- 
diaszczym.

I na sem osnowaniju, szczo my nc 
słyszały i nykto ne moli słyszały hołosa 
E. P. Marszała i tim samym prystupłenija 
k obsudżeniju otdilnych toczek prohrammy 
my ne słyszały i nykto w Pałati ne moh 
słyszaty dokładczykow, my jich ne zami- 
czały na trybuni, tak jak na trybuni tołpy- 
łyś mnohiji posły, my ne słyszały pryrywa 
k posłam, zajawlatyś k hołosu my riszytelno 
ne słyszały i ne zamityły, szczoby kto ny- 
bud a w osobennosty p. Mariewskij zaja- 
wył jakuju tu rezoluciju, my woobszcze ne 
mohły rozobratyś w tom, szczo pryischo- 
dyło, ne mohły zajawytyś k hołosu, chotia 
my chotiły pry obsudżeniju tych czrezwy- 
czajno ważnych zakonoprojektow i rozkła­
dów jakiji nachodyłyś w porjadku dnia, 
w ispołneniji naszych posolskych objazan- 
nostyj zajawytyś k hołosu i otmityty naszu 
i naszych wyborcew toczku zrinija.

No my były łyszeni seho perwoho 
i hołownoho posolskoho prawa, zakono- 
projekt o izmineniju krajewoho zakona o re­
alnych szkołach, kotoryj dołżen, by służyły 
obrazcem dla reformy realnych szkół w ci- 
łoj derżawi, dokład bankowoj komisji o kraj. 
Banku, otnosiaszczij sia k samym żyzne- 
nym interesam ciłoho kraja, obrazowanije 
patronatu kraj. dla remesła i mełkoho pro- 
mysła nałahajuszczeje na krai milijony 
objazatelstwa i wrizywajuszcze sia hłuboko 
w ekonomyczeskiji i narodnyji otnoszenija 
kraja i mn. dr. były riszeni bez wsiakoho 
obsużdenija i zastanowłenija.

Takoje perewedenije protyworiczyt bu- 
kwi i duchu regulamyna, naruszajet prawa po­
słow, podrywajet awtorytet Sejma i dowirje 
k jeho xakonodatelnoj roboti i serioznosty 
u narodonasełenija.

Potomu nasz protest wpołni oprawdan

My predlahajem jeho proczytanije

cs neocjiaÓHO uce BpeMS a>K ao 3aKpnTis 
3aci'AaHis.

ycTaHOBJisGM, mo b c s  naAaTa i E. R  
Mapmaji HameAinucb noA BnesaTAiHieM He- 
oiKHAaHHOH AeMOHCTpauHi', no KpaftHoft Mipi 
nepBMx 6 MHHyT BHiKHAaAH gT npeKpameHH 
i TOAbKo bo BpeMS nocAiAy k>iu,hx 15 m k - 
HyT HasaAacb MHMHsecKas irpa m o k a h  Tpu- 
óynoio MapmaAa i sacrim  nocAOB, KOTopii 
aBTOMaTHMeCKy CO CTpeMHTCAbHOK) ÓHCTpO- 
TOK) TO nOAHHMaAH, to  onycKaAH pyKH.

Hocah noAnucHBaiomii' cen npoTecT 
He upHHHMaAH HiSKoro ysacTis HH B Ae- 
MOHCTpaUHl CyMOM He B AeMOHCTpauHi' MH- 
MHKOK), TOAbKO Ha6AK)A3AH 3 a  BC1M npoi3- 
XOASIU.HM.

I Ha ceM ocHOBaHiio, ino m h He cah- 
maAH i h h k t o  h c  Mor cAHmaTH roAOca E. 
n . MapuiaAa i t h m  ch m h m  npHCTynAeHS 
k o6cyA>xeHiK) oTA'iAbHHX TOseK nporpaM- 
m h, m h He CAHLLiaAH i h h k t o  b  naA aT i He
MOT CAHUI3TH AOKAaAHHKOB, MH Tx He 3 a -  
M isaA H  Ha T p H Ó y m , T a n  s k  Ha T p H Ó ym  t o a -  
nHAHCb M H O rh nOCAH , MH He CAHLU3AH 
n p n p H B a  k  nocA aM , 3asBASTH Cb k  r o A O c y  

MH pilUHTeAbHO He CAHUJ3AH i He 33MiTHAH, 
ih ,o 6 h  k t o  HHÓy rb  a b  o c o ó c h h o c t h  n . Ma-
pHGBCKift 33SBHA SKyiO Ty pe30AK)Uil0 , MH
Boo6ui,e He m o ta h  p o 3 o 6 p a T H C b  b  to m ,  mo 
npnicxO A H A O , He m o ta h  3asBHTHCb k  ro- 
A o c y , x o t s  m h x o t ! a h  n p n  o 6 c y A > x e H iio  
THX Spe3BHH aH HO B3>KHHX 3 a K 0 H 0 n p 0 6 K T 0 B  
i AOKA3AOB, HKii' H3X0AHAHCb B nO pS A K y 
A n s ,  b icnoA H eH ii' H a m n x  nocoA bC K H X  o 6 s -  
3aHHOCTHii 3aSBHTHCb K TOAOCy i OTMiTHAH 
H a m y  i HauiH X  B H Ó opueB  T o n u y  3 p iH is .

Ho m h 6yAH AHmeHi cero nepBoro 
i roAOBHoro nocoAbCKoro npaBa, 3aKOHO- 
npoGKT o i3MiHeHiio K paG B O ro 3aKOHa o pe- 
3AbHHX IHKOAaX, KOTOpHH AOAJKeH, 6 h  CAy- 
JKHTH o6 pa3UeM AAS pe<J)OpMH peaAbHHX 
mKOA b  uiAoii Aeps<aBi, a o k a b a  6 3 h k o b o h  
KOMiCHl O I<pa6BiM BaHKy, OTHOCSmHH CS 
K C3MHM >KH3HeHHHM iHTepeCaM uiAOTO 
Kpas, o6 pa30B3HiG naTpoHaTy Kpa€B. a a s  
peMecAa i m c a k o t o  npoMHCAa, HaAaraiomce 
Ha K p afi MiAiOHH o6 s 3a'reAbCTBa i Bpi3HBa- 
iome cs TAyboKO b eKoiiOMHsecKii i HapoA- 
HHi O T H O iueH is i<pas i MH. Ap. 6yAH pi- 
meHi 6 e3 b c s k o t o  oficyiKAeuis i 3acTaHO- 
BAems.

TaKOG nepeBeAeiuG npoTHBopisHTb 6y- 
KBi i Ayxy peryASHHHa, HapymaGTb npaBa 
nocAOB, noApHBaGTb aBTopaTeT CeiiMa i AO- 
BipG K GTO 3aKOHOAaTCAbHdH pobOTl i ce- 
pio3HOCTH HapOAOHaceAeHis.

HoTOMy Hani nporecb b noAHi onpa-
BA3H.

M h npeAAaraGM gto nposHTaHG i npH-
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coeflHHeme k  n p o T O K O J iy  ocnopeHHoro h 3 m h 

aaci/rania.

Z ly A H K e B H n ,  K o j m a u K e B H n ,  C c h h k , 

HK)K-3aHnyK.
Mnpo-

1 prysojedynenije k protokołu osporennoho 
namy zasidania.

Dudykewycz, Kołpaczkewycz, Senyk, My- 
roniuk-Zajaczuk.

Marszałek. Protest ten będzie dołączony do protokołu z 99. posiedzenia.
Według regulaminu wnieśli obecni na posiedzeniu sejmowem w dniu 19. pa­

ździernika 1910 posłowie oświadczenie, które również będzie odczytane i do protoko­
łu z 99. posiedzenia dołączone. Proszę p. sekretarza o odczytanie go.

Sekretarz p. Urbański (czyta):
Na protest posłów Lewickiego i tow. wniesiony do protokołu obrad Sejmu z dnia 

22. października b. r., posłów Korola i tow. zgłoszony ustnie na posiedzeniu z tegoż 
dnia, posłów Dudykiewicza i tow., zapowiedziany na posiedzeniu z tegoż dnia, wszy­
stkich wyżej wymienionych przeciw ważności obrad i uchwał Sejmu zapadłych w dniu 
19. października b. r. wnoszą podpisani posłowie sejmowi, jako obecni na owem po­
siedzeniu następujące

Oświadczenie.
Stwierdzamy, że całe posidzenie sejmowe z dnia 19. października 1910 odbyło 

się mimo usiłowania posłów klubu ukraińskiego udaremnienia posiedzenia za pomocą 
krzyków, gwizdania i bicia pulpitami, zupełnie zgodnie z postanowieniami regulaminu 
sejmowego. Stwierdzamy w szczególności, że wszystkie sprawy, będące przedmiotem 
obrad i uchwał, były przedstawione prawidłowo, wnioski i projekty ustaw były przez 
referentów odczytane, nad każdym z osobna i w każdem czytaniu była przez JE. 
Marszałka kraj. otwartą rozprawa, najpierw ogólna, następnie szczegółowa, rozprawy 
zatem były wszystkie dostępne i wszystkiem zrozumiałe, o ile ktokolwiek z posłów nie­
mi się interesował. JE. Marszałek krajowy zapytywał wcale nie sposobem mimicznym, 
lecz donośnym głosem, kto żąda głosu, tak w rozprawach ogólnych jak szczegóło­
wych, gdy nikt głosu nie żądał, ogłaszał rozprawę za ukończoną i poddawał sprawę 
pod głosowanie przez podniesienie rąk. Gdy znaczna większość głosów za wnioskami 
komisyi się oświadczała, ogłaszał JE. Marszałek uchwalenie wniosków i projektów 
ustawowych. Każdy, ktokolwiek tego sobie życzył, mógł przyjść do głosu, czego do­
wodzi przykład, iż poseł Maryewski w rozprawie nad nowelą do ustawy o szkołach 
realnych zgłosił poprawkę i poprawka ta została większością głosów uchwalona.

Stwierdzamy, że rozprawy na posiedzeniu z dnia 19. października 1910 r. tylko 
dla tego nie trwały długo, że z wyjątkiem JE. Marszałka kraj. referentów i wspomnia­
nego już posła Maryewski ego,' nikt głosów nie żądał i nikt rozpraw nie prze­
wlekał.

Jest rzeczą możliwą, że posłowie, wnoszący protest, o ile sami uczestniczyli 
w okrzykach, hałasach, nie słyszeli wniosków odczytywanych przez referentów, oko­
liczność ta jednak, niezależna od JE  Marszałka i większości Sejmu, nie może mieć 
żadnego wpływu na ważność obrad i powziętych uchwał.

Wobec takiego faktycznego stanu rzeczy odpadają zarzuty wniesione przeciw 
Ważności sejmowych obrad i uchwał z dnia 19. października b. r. O ile zaś zarzuty 
te zwracają się przeciw JE. Marszałkowi, podpisani stwierdzają, że postępowanie JE. 
Marszałka było zupełnie zgodne z przepisami regulaminu sejmowego i nacechowane 
troską i stanowczą wolą uszanowania praw konstytucyjnych, powagi i godności 
Sejmu.

We Lwowie, dnia 24. października 1910.
Wodzicki, Garapich, W. Korytowski, Piniński, Stadnicki, St. Tarnowski, Dembowski, 
Stefczyk, A. Lubomirski, Laskowski, Cielecki, Piłat, Krzysztofowicz, Bandrowski, Leo, 
Głąbiński, Brykczyński, Adam, Rutowski, Zdz. Tarnowski, Bojko, A. Brunicki, Witos, 
Stapiński, Czecz, Żardecki, Krężel, Bernadzikowski, Cieluch, Styła, E. Mycielski, Je­
dynak, Kędzior, Lewakowski, Woreszczyóski, Maryewski, Abrahamowicz, Wrześniow- 
ski, Onyszkiewicz, Vivien, Tyszkiewicz, Paygert, Sobolewski, Władysław Kraiński, Nie- 
zabitowski, Mars, Moysa, Gorayski, Gołuchowski, Czarkowski-Golejewski, J. Brunicki, 
Gótz, Skarbek, Hupka, Komorowski, Sare, Thullie, A. Theodorowicz, Wł. Czaykowski, 
Michałowski, Federowicz, T. Cieński, Konopka, Rittel, Horodyski, Wasung, Halban,
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Milewski, Urbański, Winc. Kraiński, Starowieyski, Marszałkowicz, Skrzyński. Meruno- 
wicz, Jędrzejowicz, Sala, Schnell, Jaworski, Schatzel, Gniewosz, Czaykowski, Starzyń­
ski, Ciuchciński, Bednarski, Obertyński, Jabłoński, Czartoryski, Cielecki, J. Korytow- 
ski, Maiss, Tertil, St. Mycielski, Górski, Zamoyski, Sozański, St. H. Badeni, Pastor,

Dąmbski.
Marszałek. Oświadczenie to będzie również dołączone do protokołu z 99-go po­

siedzenia.
Wysoki Sejmie:
Na ostatniem posiedzeniu pp. Lewicki i towarzysze zażądali sprostowania pro­

tokołu z 99-go posiedzenia w pewnych ściśle określonych częściach tego protokołu, 
Już na ostatniem posiedzeniu oświadczyłem, że stosując się ściśle do regulaminu, 
zbadam, o ile te zarzuty są usprawiedliwione i oświadczę Wysokiej Izbie, czy i o ile 
gotów jestem zarządzić sprostowanie tego protokołu i że ewentualnie umożliwię, by 
Wysoka Izba uchwałą swoją w tej sprawie powzięła postanowienie. Ponieważ w tego 
rodzaju rzeczach każde słowo ma znaczenie, przeto przy każdym ustępie odczytam 
tekst proponowany przez p. Lewickiego w języku ruskim i w języku polskim.

Pp. Lewicki i towarzysze żądali przedewszystkiem, aby ustęp protokołu, który 
m ów i:

„Powstają, okrzyki, wrzask, trąbienie, gwizdanie i bicie w pulpity ze strony po­
słów klubu rusko-ukraińskiego", należy uzupełnić dalszym ustępem „te ogłuszające 
demonstracye trwają da le j!!“

(po rusku)
Powstajut’ okłyky, weresk, trubłenie, | „IloBCTaiOTb okjihkh, BepecK, Tpyójie- 

sw ystanie i bytie w pulty zi storony klubu hc, cbhct3H€ i óhtg b nyjibTH 3i CTopoHH no- 
rusko-ukraińskoho" nałeżyt’ dopownyty dal- cjub KJiyóy pycKO-yKpaiHbCKoro" HajiełKHTb
szym ustupom : „ta otsi ohłuszujuczi de- 
monstracyji trywajut’ dalsze".

4onoBHHTH AaJibmnM ycTynoM „Ta otci orjiy- 
myioni AeMOHCTpauni TpHBaiOTb AaAbiue".

Co do tego pierwszego żądania mam zaszczyt oświadczyć, że równocześnie za­
rządzam sprostowanie tego ustępu w myśl życzenia p. Lewickiego z wyjątkiem jednego 
słowa, mianowicie słowa po rusku: „ohłuszajuczi", po polsku: ogłuszające", — a to 
z tego powodu, że protokół może zawierać tylko fakta ale nie może zawierać subjek- 
tywnych wrażeń.

Czy coś kogoś ogłuszało, czy nie, jest rzeczą jego subjektywnego uczucia i je­
dnego może coś ogłuszać, drugiego nie. Zatem niezaprzeczając, że to mogło ogłuszać 
szanownych posłów protestujących, nie mogę stwierdzić jako fakt, że ogłuszało wszy­
stkich. Pozatem słowem jednak zażądam sprostowania tego ustępu w myśl życzenia 
p. Lewickiego.

Po drugie zażądali p. Lewicki i towarzysze: (czyta)'.
„Przy każdym punkcie dziennego porządku należy dodać, że posłowie klubu ru­

sko-ukraińskiego protestowali przeciw niezgodnemu z regulaminem traktowaniu tych 
spraw".

(po rusku):
Pry kożdij toczci dnew noho porjadku PIpn KOłKAin toulu AueBHoro nopHA-

nałeżyt’ dodaty, szczo posły  klubu rusko- ny najie>KHTb aoa3th, m o nocna KJiioóy py- 
ukraińskoho protestuwały protyw n e z h i-1 CKO-yKpa'iHbCKOro npoTecryBajM nporaB  
dnoho z regulaminom traktowania sych He3riAnoro 3 ‘peryjiHMiHOM TpaKTOBaHfl 
spraw. cnpaB.

Co do tego drugiego ustępu, to nie zaprzeczając wcale, że posłowie ruscy mo­
gli protestować przeciwko temu, muszę jednak stwierdzić, że ja tego protestu nie sły­
szałem, co zresztą sami posłowie mogą potwierdzić, skoro utrzymują, że nie słyszeli 
tego, co ja mówiłem; o ileż przeto mniej mogłem ja styszeć to, co oni mówili.

(P. Staruch. To cikawe, szczośte wsio i (To piKane, mocbTe BCbo Hyjin, TiAbKH
czuły, tilky toho ni!) Toro h i) .

Nie zaprzeczając przeto wcale, że oni mogli protestować, muszę jednak oświad­
czyć, że ja tego protestu nie usłyszałem.

Po trzecie zażądali pp. Lewicki i towarzysze (czyta) -,
„Przy każdym punkcie porządku dziennego należy dodać, względnie sprostować,
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że nie odczytywano wniosków ani projektów ustawy, jakoteż, że sprawozdawcy wy­
wodzili na trybunę, ale z przyczyny nieustającego wrzasku, ustępowali po kilku 
chwilach".

{po rusku):
„Pry kożdij toczci dnewnolio porjad-1 „Hpn KOJKAift tomlu AHeBHoro nopaa,- 

ku nałeżyt’ dodaty, zhladno sprostuwatyj Ky HajioKHTb AOAam, 3tahaho cnpocryBa- 
szczo ne widczytuwano wneskiw ani zako- tu , mo ne BiAUHTyBaHO BHecKiB am 3ai<OHa 
naprojektiw, tak jak sprawozdawci wycho- npoeKTiB, Tan hk cnpaB03AaBu'i bhxoahah 
dyły na trybunu, ałe zadla neustajuczoho Ha TpnóyHy, ajie 3aAAH HeycraioMoro B e p e -  
Weresku, ustupały po kilkoch chwylach". ci<y, yeryna™  rio KijibKOx xbhjihx“.

Wobec tego muszę oświadczyć i przyjmuję za to osobistą odpowiedziałność, że 
postępowałem tak, jak postępowałbym w każdym innym wypadku, t. zn., że zapyty­
wałem, czy Izba uwalnia sprawozdawcę od czytania, prosiłem następnie o odczytanie 
Wniosków i stwierdzam pod moją odpowiedzialnością, że te wnioski były przez spra­
wozdawców odczytywane. Wskutek tego nic zrobić nie mogę.

Niech mi wolno będzie przytem zaznaczyć, że, jeżeli ktoś zarzuca, że wykony­
wałem swój obowiązek tylko mimiką, iż bardzo żałuję, że panowie interpelanci nie 
hyli łaskawi odwiedzić mnie po posiedzeniu; wówczas może byliby stwierdzili, że 
stan mego głosu i stan moich sił nie był taki, jakimby był, gdybym był jedynie mi­
micznie wystęhował w tym Sejmie.

Wobec tego co do punktu III. nie mogę sprostować protokołu, jak sobie p. Le­
wicki życzy.

Co do 4-go punktu {czyta):
Przy każdym punkcie porządku dziennego należy dodać, że z powodu ogłusza­

jących wrzasków w sali posiedzeń nie było słychaś słów Marszałka krajowego.
{po rusku):

Pry kożdij to c z c i  d n e w n o h o  porjadku Opn KOJKfljn t o h ijT A H eB H o ro  n o p sm ,- 
dodaty, szczo zadla o h łu s z a j u c z y c h  w e r e -  i<y AOA,aTH, mo o r j iy m a K ) n n x  Bepe-
s k iw  w s a l i  zasidania ne buło czuty s ł iw  c n iB  b c a j i i  3ac'm aH H  He ó y j io  ny™ cjiiB 
Marszałka krajewoho. Mapmajina K p aG B o ro .

Otóż wobec tego — nic narzucając wcale mego zdania — na dowód, iż szano­
wni panowie mój głos słyszeli, powołuję się na cały szereg posłów, siedzących 
w ostatnich ławach, którzy przezemnic nie pytani zgłosili się tego samego dnia 
* oświadczyli mi, że wszystko to, co mówiłem; powiedzmy, krzyczałem, słyszeli z całą 
ścisłością. {Potakiwania).

Jestem gotów wymienić tych posłów. Nic twierdząc wcale, że szanowni panowie 
interpelanci słyszeli, muszę stwierdzić, że inni posłowie, siedzący w tern samem ugru­
powaniu sali, co panowie, słyszeli dokładnie to, com mówił. A niech mi wolno bę­
dzie przytem dodać, że tak dalece ściśle stosowałem postanowienia regulaminu, iż 
zrobiłem więcej, jak byłem obowiązany, bo (nie mogę teraz stanowczo powiedzieć, 
czy to było przy ostatniej czy przedostatniej kwestyi porządku dziennego) posłałem 
sekretarza Theodorowicza z kancelaryi sejmowej do p. posła Lewickiego z zapytaniem, 
czy nie żąda głosu. Do tego obowiązany nie byłem a jak dalece chciałem umożliwić 
Wszystkim a więc i szanownym panom zabranie głosu, to powołuję się na p. Theodo- 
(owicza, któregom się pytał, czy moje polecenie wykonał i który mi oświadczył, że 
je wykonał, że jednak p. poseł Lewicki głosu zabrać nie chce.

Wobec tego co do punktu czwartego nie mogę sprostować protokołu w myśl 
żądania p. Lewickiego.

Co do punktu p iątego: {czyta):
„Przy końcu protokołu należy dodać, że przez cały czas usiłowanego traktowa­

nia porządku dziennego od pierwszego do ostatniego punktu, trwały nieustające 
' ogłuszające krzyki, wrzaski, gwizdanie i bicie pulpitami na ławach posłów rusko- 
ubraińskich“.

{po rusku):
„Pry kincy protokołu dodaty, szczo I IlpH Kiumi npoTOKOJiy AOAam, uio 

Czerez ciłyj czas namahanoho traktowania uepe3 ihjihh Mac naMaraHoro TpaKTOBami 
dnewnoho porjadku wid perszoji do pośli-1 THenuoro nopriAKy BiA nepmui ao iiocjiT- 
dnoji toczky trywały neustajuczi i ohłuszu- moi tomkh Tpnuajni ncycTaioui i or.nymy-
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uczi kryky, weresky, swysty i bytia pulta 
my na ławkach posłiw rusko-ukraińskych",

ro n i KpHKH, B ep ecK H , c b h c t h  i ó h t h  n y jib .  
t3 m h  Ha .naB K ax nocniB  pycK O -yK pai'H bK H X “-

Co do tego punktu mam zaszczyt oświadczyć, że równocześnie zarządziłem, ażeby 
protokół w myśl życzenia p. Lewickiego został sprostowany z opuszczeniem jednak 
słowa: „ogłuszające" z powodów, które na początku wymieniłem. Zresztą poleciłem 
sprostowanie tego ustępu w myśl życzenia p. posła Lewickiego.

P. Lewicki. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Lewicki.
P. Lewicki. Wysokyj Sojm e!
Po mysły § 81 regulaminu sojmowo- 

ho ja postawyw wnesok do JE. Marszałka 
krajewoho na sprostowanie zmistu proto­
kołu narad Wysokoji Pałaty z 19. żowtnia 
r. b. J. E. p. Marszałok zwoływ w czasti 
wdowołyty momu żadaniu, ałe -w druh ij1 b a o b o jih t h  MOMy »cajraH K ), ajie b  Apyrifi

ripoiuy o rojioc.

Bhcokhh CoiiMe!
Tło m h c jih  § 81 p e ry jiH M iH y  c o h m o b o - 

ro a nocTaBHB b h c c o k  a o  €. E. Mapmajina 
KpaeBoro Ha cnpocroBaHe 3MicTy npoTO- 
KOJiy łiapa/r B h c o k o i Ha-nara 3 19 . jk o b t h a  
c. p. G. E. n. MapmajiOK 3 b o jih b  b  nacTH

czasti semu żadaniu widmowyw.
Na pidstawi ustupu 6 § 81 sojmowo- 

ho regulaminu, koły Marszałok widmowyt 
żadaniu sprostowania, tohdy posoł maje 
prawo wystupyty na najbłyższym zasidaniu 
Sojmu z wneskom o sprostowanie proto­
kołu, znaczył maje prawo widkłykaty sia 
do pownoji Pałaty, szczoby poriszyła spra- 
wu sprostowania protokołu.

Z uwahy odnak na zajawu, jaka tut 
buła widczytana iz storony polskych posliw 
zajawlaju otsim, szczo iz seji postanowy 
regulaminu ne budu korystaty, bo stano- 
wysko, zaniate pp. posłamy polskymy je 
nezhidne iz stanom faktycznym.

Ne majuczy dowirja w objektywnisl 
toji storony Pałaty, zajawlaju, szczo ne ko- 
rystajemo z seho prawa i użyjemo inszych 
sredstw, szczoby perepenyty sankcju uchwa-

uac™ ceiwy h o a s h io  b ia m o b h b .
Ha nijiCTaBi ycryny 6 § 81 c o h m o b o -  

ro  peryjiHMiHy, k o j ih  MapmaJion BiAMOBHTb 
>KaAaHto cnpocTOBaHH, TorAH nocoji Mae 
npaBO BHCTynHTH na HaHÓJiH3iuiM 3aci^a- 
Hio CoftMy 3 BHecKOM o cnpocTOBaHe npo- 
TOKOJiy, 3HanHTb Ma6 npaBO BUrKJIHKaTH CH 
AO noBHOi naJiaTH, i u o ó h  nopiruHJia cnpa- 
By cnpocTOBaHH npoTOKOJiy.

3  yBarH o^iHaK Ha 3aaBy, HKa óyjia
TyT BiAUHTaHa i3  CTOpOHH nOJIbCKHX nOCJliB,
3aHBJiHio o t c h m ,  iuo i3 cei nocTaHOBH pery- 
jiHMiHy He 6 y ^ y  K o p H C T a m , óo c t3 h o b h c k o  
3aHHTe n n .  n o cn aM H  noJibCKHM H e  He3 riA H e 
i3 CT3H0M (jraKTHUHHM.

He MaroHH AOBipH B OÓGKTHBHiCTb TO'1 
CTOpOHH n a J ia T H  3aHBJIHK), mo He KOpHCTa- 
gm o  3 cero n p a B a  i yrKHGMO nH biiiH X  cpeACTB, 
moÓH n ep en eH H T H  caHKUHro y x B a jieH H x  3a- 
KOHiB.łenych zakoniw. {Brawa).

Marszałek. Przed porządkiem dziennym zażądał głosu p. Bojko. Udzielam mu 
głosu. t

P. Bojko. Wysoki Sejmie !
Do komisyi gminnej przydzielono petycye, oznaczone liczbami 1. s. 7373, 7374 

i 7375. Ponieważ te petycye należą do komisyi sanitarnej, przeto wnoszę o przydzie­
lenie ich do tej komisyi.

Marszałek. Rozprawa otwarta, cży żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęty.

Przystępujemy do prządku dziennego.
Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału krajowego w przedmiocie wyłączenia 

przysiółka Brzezina z związku gminy Bryńce zagórne i utworzenia z niego samoistnej 
gminy administracyjnej. (Aleg. 863).

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz ma głos
Członek Wydziału kraj. p. Onyszkiewicz. Wnoszę na przekazanie tego sprawo­

zdania komisyi administracyjnej.
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy .żąda kto głosu ? {Nikt). Gdy nikt głosu nie 

żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. {Większość.) Jest przyjęty.

Następuje dalszy ciąg rozprawy nad sprawozdaniem komisyi reformy wyborczej 
o wniosku nagłym p. Lea i tow. w przedmiocie reformy wyborczej.

Do głosu zapisani są pp. Stefczyk, Wasung, Milewski, Sobolewski, Starzyński, 
Skołyszewski i Leo.



Udzielani głosu p. Stefczykowi.
P. Stefczyk. Wykoki Sejmie!
Wydaje mi się, że mógłbym zgodnie z zapatrywaniem wszystkich stanowczych 

zwolenników reformy prawa wyborczego do Sejmu wyrazić życzenie, iżby rozpoczęta 
w sobotę ubiegłą debata nad sprawozdaniem komisyi dla reformy wyborczej stanowiła 
r°dzaj generalnej rozprawy, któraby ułatwiła a zarazem skróciła i uprościła przepro­
wadzenie ogólnych narad nad projektem ustawodawczym, gdy, daj Boże, w najkrót­
szym czasie przez komisyę dla reformy wyborczej zostanie tu wniesiony.

Boć teraz właśnie, gdy sprawa ta niejako dojrzewa, gdy chodzi o ułożenie za­
sad, na podstawie których to przyszłe prawo wyborcze ma się ukształtować, byłoby 
rzeczą wskazaną wypowiedzieć te ogólne zapatrywania, zająć to ogólne stanowisko, 
2 któregoby tę wielką, pożądaną i konieczną reformę prawa wyborczego wypadało 
Przeprowadzić.

Teraz jest do tego najstosowniejsza pora.
Wówczas, gdy projekt ów z komisyi przyjdzie przed tę Wys. Izbę — świadomj 

Jesteśmy przecież tego — powinien być załatwiony już bez żadnych głębiej sięgają­
cych zmian.

Inaczej bowiem jak tylko drogą kompromisu nie dojdziemy do celu, a kompro­
mis osiągnięty być musi już przed wniesieniem projektu ustawodawczego do tej Wy­
sokiej Izby.

Tu w całości rzecz gotowa powinna być nam podaną, tu musimy otrzymać już 
hiejako gotowy płód, który — że tak powiem — wypadnie tylko chyba wykąpać 
1 ochrzcić a żadnych ważniejszych zmian w tym całym organizmie czynić nie będzie 
można.

Mniemam więc, że w takiem krytycznem stadyum, gdy oczekujemy i pragniemy 
^go, iżby w najbliższych dniach, w najbliższym czasie mogła być załatwioną sprawa 
tak doniosłej, tak przez wszystkich — chcę już dziś wyrazić to zapatrywanie — ocze­
kiwanej reformy wyborczej, nie byłoby stosownem utrudniać jakimkolwiek ostrzejszym 
występem czy nawet gwałtowniejszem słowem i wyrażeniem nastrój właściwy, to jest 
nastrój spokojny życzliwy i sprzyjający temu, ażeby owa upragniona przez nas rze­
telnie reforma wyborcza rzeczywiście jako płód zdrowy, jako płód pożądany, jako twór 
nie zadawalający wprawdzie nas wszystkich, ale wynikający z porozumienia się nas 
Wszystkich, przed tą Wys. Izbę do ostatecznej decyzyi została przedstawioną.

I dlatego sądzę, że jeżeli jakie słowa najwięcej powinnyby teraz znaleść echo
1 uznanie w tej wysokiej Izbie, to zdaje mi się przedewszystkiem słowa poety, słowa
pieszczą przez nas wszystkich czczonego, bo teraz właśnie najlepiej byłoby powtórzyć 
jego błagalne wołanie: „Stwórz w nas serce czyste, odnów w nas zmysły, z dusz
Wypleń kąkole, złud świętokradzkich, daj nam dobrą wolę!"

Raczcie więc Szanowni Panowie pozwolić, że nie będę zajmował się w tej chwili 
szczegółami, których obmyślenie i uradzenie należy do przeznaczonych do tego orga- 
nów, więc do prezydyów klubów poselskich i komisyi dla reformy wyborczej, lecz że 
Wznosząc się niejako na stanowisko ogólniejsze, z kilku punktów widzenia pokuszę 

ocenić tę oczekiwaną zmianę prawa wyborczego, przed którą — mam nadzieję — 
Przecież rzeczywiście już stoimy.

Szanowni Panowie! Już z 16 krajów austryackich trzy tylko pozostały, które po­
trzebują i starają się doprowadzić do skutku reformę wyborczą, a między nimi Ga- 
Hcya.

Uważam jednak za potrzebne tu podnieść, że doniosłość reformy prawa wybor- 
czeg0 do tej Wys. Izby jest dla naszego kraju całkiem inną, aniżeli zmiana prawa 
Wyborczego do któregokolwiek innego Sejmu w krajach austryackich dlatego, że sta­
nowisko naszego Sejmu, że jego znaczenie i jego zadania są nierównie rozleglejsze 
1 nierównie wyższe niż stanowisko i znaczenie któregokolwiek innego Sejmu w krajach 
austryackich.

Wynika to przecież już bodajby ze stosunku obszaru i z samego stosunku lud- 
n°ści naszego kraju do obszaru i ludności innych krajów Austryi.

Musimy być świadomi tego, gdy przeprowadzamy sprawę ordynacyi wyborczej 
do tej Wys. Izby, że przecież jesteśmy krajem 8 milionowym, że chodzi o reformę 
Pfawa wyborczego dla Sejmu w kraju, który przedstawia */* obszaru całego państwa.
^  rzecz to jest prosta, że w kraju tak licznym, któremu częstokrość 3, 4, nawet 5 in-

101. Posiedzenie z dnia 25. października 1910. 5675



nych krajów austryackich ani obszarem ani ludnością sprostać nie mogą, zadania ca­
łej administracyi publicznej, czy bodajby ustawodawcze są daleko rozleglejsze, daleko 
ważniejsze, daleko głębiej i szerzej sięgać muszą w istotę stosunków wszystkich, ani­
żeli w krajach takich jak np. Vorarlberg, Gradyska i Gorycya, a bodaj Szlązk i Bu­
kowina. 1

A prócz tego nie możemy spuszczać z oka tego faktu, że przecież Galicya jest 
krajem, który przez swe położenie geograficzne jest niejako daleko na wschód wy- 
ciągniętem ramieniem wciskającem się na 600 kilometrów pomiędzy inne państwa, 
a połączonem tylko wązką przestrzenią kraju z zachodem.

Skutkiem tego położenia geograficznego, tego układu stosunków i takiego oto­
czenia naszego, jest też i odpowiedne ukształtowanie tego Sejmu sprawą doniosłą tak 
dla ludności naszego kraju, dla obu narodów zamieszkujących go, jak i dla całego 
państwa.

1 dlatego my nie możemy akceptować tego ciasnego stanowiska, jakie może być 
wystarczającem przy reformie prawa wyborczego do innych Sejmów, nie możemy przy­
jąć za podstawę tego zapatrywania, iż tu rozchodzi się jedynie tylko o reprezentacyę 
rozmaitych interesów ekonomicznych i społecznych.

To stanowisko według mego zapatrywania byłoby za ciasne, nie odpowiadałoby 
faktycznym stosunkom, nic odpowiadałoby historycznemu rozwojowi i historycznym 
momentom, z którymi my w naszym całym ustroju ustawodawczym i działalności na­
szego Sejmu przecież zawsze i ciągle liczyć się powinniśmy.

Dla nas tedy te ramy prawa wyborczego, opartego jedynie na reprezentacyi in­
teresów ekonomicznych i społecznych, są bezwarunkowo za ciasne i zupełnie nie wy­
starczające.

To zatem jest ten pierwszy, ogólny a ważny punkt widzenia, który zdaniem 
mojem, przy zmianie prawa wyborczego nie powinien być z oka spuszczany.

Jeżeli reforma prawa wyborczego była konieczną i została przeprowadzoną przez 
większość krajów austryackich, to niema dla mnie żadnej wątpliwości, że może najpil­
niejszą, najważniejszą, najnaglejszą sprawą jest ona w naszym właśnie kraju.

Jest najpilniejszą, najnaglejszą dlatego, że sprawa ta została już dzisiaj stanow­
czo w ten sposób postawioną, iż tylko przeprowadzenie, rozstrzygnięcie tej ważnej 
sprawy wytworzy tę platformę, która jest konieczną, ażeby inne ważne, od długiego 
czasu już oczekiwane reformy donioślejszego znaczenia może nawet dla szerokich mas 
ludności w pewnym kierunku, aniżeli prawo wyborcze, zostały rzeczywiście w najrych­
lejszym czasie przeprowadzone.

Nie wyobrażam sobie bowiem, w jaki sposób, bez załatwienia reformy wyborczej 
chociaż to sprawa niewątpliwie bardzo do lozwiązania trudna, będziemy w stanie za­
łatwić się z takiemi zadaniami jak reforma ustroju gminnego przez połączenie obszarów 
dworskich z gminami, jak dalej sprawa emigracyi, jak sprawa parcelacyi (G łosy Bar­
dzo słusznie!) jak sprawa podzwignięcia organizacyi rolnicze zawodowej, jak reforma 
szkolnictwa, chociażby w celu uwzględnienia mniejszości narodowych, jak w ogóle 
cała sprawa wychowania publicznego, jak również sprawa uprzemysłowienia kraju itp.

I co więcej mniemam, że te sprawy pilne — nie wymieniam wielu innych — 
które stanowić powinny przedmiot obrad Wys. Izby, byłyby łatwiejsze do załatwienia 
przy ustaleniu na pewien czas nowego prawa wyborczego.

Ale mam nadzieję, że nowe prawo, gdy zostanie w tej Izbie przeprowadzonem, 
będzie jednak ustalonem nie przez sztuczną supremacyę ,,'veta kuryalnego", nie przez 
ustawowe środki, utrudniające możliwość dalszych zmian.

Jest potrzeba ustalenia reformy na pewien okres czasu, czy to na jedną, czy na 
dwie kadeneye, ale tylko przez zaspokojenie aspiracyj narodowych i społecznych prze­
ważnej części ludności tego kraju.

Dziś nie jest rzeczą wskazaną i byłoby utrudnieniem przyjścia do skutku reform} 
wyborczej, gdybyśmy dążyli koniecznie do tego, ażeby wprowadzić do ordynacyi wy­
borczej przedstawicieli zawodowej organizacyi rolniczej.

Takiej organizacyi dotąd nie mamy. Musielibyśmy ją dopiero stwarzać a to spo­
wodowałoby trudności pewne i zwłokę w przeprowadzeniu reformy wyborczej.

Mam jednakże to przeświadczenie, że gdy sprawa ta podstawowo załatwioną zo - 
stanie, wrócimy do wprowadzenia, obok przedstawicieli innych organizacyj zawodo­
wych, także reprezentantów zawodowej organizacyi rolniczej.
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Ale Wysoka Izbo ! W sprawie reformy wyborczej nie rozchodzi się jedynie tylko
0 społeczne i ekonomiczne znaczenie tej zmiany — w tej sprawie rozchodzi się o to, 
czy przez dojście do porozumienia można będzie dać lepszą podstawę do rozwoju na­
rodowego tak polskiej jak i ruskiej ludności.

Mówiąc ze stanowiska mojego narodu, chcę podnieść z naciskiem, że odpowied­
nie rozwiązanie i dokonanie dzieła reformy wyborczej jest koniecznym warunkiem
1 najlepszym środkiem doprowadzenia do gruntownego zjednoczenia narodowego. To, 
co dokonane zostało ku wielkiej radości i zadowoleniu wszystkich, naród kochających 
rodaków, to jest wstąpienie posłów stronnictwa, do którego mam zaszczyt należeć, do 
Koła polskiego — to przez dokonać się mającą reformę wyborczą powinno być do­
pełnione.

Wiadomo przecież, iż mimo wstąpienia do Koła polskiego przedstawicieli partyi 
ludowej powstały nowe trudności i walki. Nie od razu walka w kraju została zakoń­
czoną, owszem w różnych kierunkach się ożywiła — i sądzę, że zadaniem obecnego 
Sejmu powinno być powody tej walki całkowicie usunąć.

I dlatego, jeżeli chodzi o silną reprezentacyę o wzmocnienie naszego stanowiska 
we Wiedniu, to nastąpić ono może jedynie przez zadowolenie najszerszych warstw 
ludności na terenie krajowym.

Ze podobnem powinno być także stanowisko i przedstawicieli narodu ruskiego, 
to pozostawiam im oczywiście do osądzenia, sądzę jednakowoż, że to jest ta tak bar­
dzo daleko idąca korzyść, której przedstawicieli narodu ruskiego, gdy chodzi o jego 
zjednoczenie w tej Wysokiej Izbie i w tym kraju, nie powinni z oka spuszczać.

Wielkie zyski stoją przed nami otworem, jeśli zdobędziemy się na rozumny kom- 
kromis co do reformy wyborczej.

Wielkie straty, nie wiem dla którego narodu znaczniejsze, to zdaje się od dzisiej­
szej siły obu tych narodów zależy — grożą nam, jeżeli do tego dzieła nie przyłożymy 
rzetelnie ręki, do dzieła, które jedynie drogą kompromisu do skutku dojść może.

Ale jeszcze na jeden moment z powodu pewnych wyrażonych tutaj poprzednio 
nie w obecnie zajmującej nas debacie, zapatrywań, muszę zwrócić uwagę szanownych 
Panów i podnieść głos, aby stwierdzić na podstawie mojej kilkudziesięcioletniej pracy 
wśród ludu polskiego, że ten głos odosobniony, jaki tu w tej Wysokiej Izbie dał się 
słyszeć, iż lud polski nie jest uświadomiony narodowo, że nie jest unarodowiony, 
obecnie już jest wielkim błędem, nic chcę powiedzieć kalumnią i oszczerstwem, ale 
wielkim błędem.

Słuszny protest przeciwko temu wyrażeniu podniesiony został przez jednego 
z włościańskich moich kolegów, ale ja to muszę stwierdzić, że lud polski jest polskim 
nie tylko dlatego, że jest takim rdzennie z pochodzania i nic tylko dlatego, że od­
znacza się wielkiem przywiązaniem do tej ziemi, która nie ma dla niego żadnej ceny 
i nietylko dlatego, że w jego stroju i mowie przechowały się najczystsze pierwia­
stki, najczystsza spuźcizna narodowa, ale dlatego, że on tęskni do tej roli, ażeby mógł 
dźmigać cały naród i obowiązki z tern połączone wypełniać.

Nie można się dziwić, że ten lud domaga się, ażeby dla objęcia na siebie tych 
wielkich obowiązków zostawiono mu swobodne pole do działania tam, gdzie o jego 
społeczne stanowisko, o jego najżywotniejsze materyalne interesa się rozchodzi.

Ale są też coraz liczniejsze objawy samorodnych poetów narodowych wśród ludu 
polskiego, poetów, których głos zawsze zwraca się ku sprawom narodowym w utwo­
rach, które choćby nawet były mniej czy więcej cennym płodem umysłu poetyckiego, 
jednakże zawsze brzmią nie słabiej lecz może silniej niż inne nutą, nutą narodową, 
patryotyczną na pierwszy zawsze plan wysuwaną.

A czy te objawy nie liczne, ale mnożące się ofiarności wśród ciężkich stosunków, 
gdzie trzeba każdy grosz na cele publiczne przeznaczony odejmować od ust sobie 
i swojej rodzinie, czy te mnożące się objawy stawiania własnym kosztem szkół lub 
fundowania pomników dla przedstawicieli naszej myśli narodowej, czy to Kościuszki, 
czy Bartosza Głowackiego, czy grunwaldzkich pomników, czy one nie są dowodem, 
że mimo tych trudnych warunków, mimo zajęcia przez innych tego terenu, na którym 
lud się swobodnie poruszać powiniem, jednak przecież ten lud tęskni do roli, która 
mu się należy, którą wszyscy na niego włożyć chcemy, ażeby wraz z większemi pra­
wami także i obowiązki względem narodu mógł na siebie przyjąć i nie gorzej niż 
°ue dotychczas przez inne sfery ludności były spełniane, także ze swej strony spełniać.
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0  to chodzi, ale ażeby to się stało, niech mi wolno będzie znów użyć słów 
tego samego wieszcza: „jeszcze trzeba iskry z nieba, a nie z ziemi do rozkucia ma­
rzącego w śnie olbrzyma". Chodzi o to, ażeby iskrą tą była sprawiedliwość wymie­
rzona ludowi naszemu, ażeby względem ludu okazać nasze zaufanie, że wierzymy 
w jego unarodowienie, wierzymy, że przyjmie obowiązki, jakie z większemi prawami 
przyjąć na siebie powinien, i że potrafi je wykonać.

Bo okazane zaufanie nie mniej ale więcej nawet nieraz zobowiązuje jak spra­
wiedliwość wyświadczona.

Tu zatem o nic innego nie rozchodzi się jak o to, ażeby tym aktem, jakim jest 
reforma wyborcza, oparta na podstawie ludowej, demokratycznej, była wymierzona 
sprawiedliwość i było okazanem zaufanie w siłę, w podstawy narodowe tego ludu. 
Dajcie mu Panowie sprawiedliwość, okażcie mu należące Się zaufanie, a on z pewno­
ścią nie zawiedzie. (Brawd)>

Rzecz prosta, że z tą chwilą zmieni się dp pewnego stopnia stanowisko w tej 
Wysokiej izbie przedstawicieli innych warstw ludności.

Przedewszystkiem więc zmieni się rola i stanowisko przedstawicieli wielkiej wła- 
śrtdśći:

Osobiście twierdzę zapewne zgodnie z większością lub ogółem rrioićh kolegów'; 
źe zajęiiśmy stanowisko niezbyt odporne, wobec przedstawicielstwa wielkiej własności 
w nowym, jak spodziewam się, Sejmie, kierując się głównie tym punktem widzenia; 
że rozchodzi się o to, ażeby tej Wys. Izbie, temu Sejmowi krajowemu, który opiera 
się na jednoizbowym systemie, dać jednak pewien surogat izby wyższej, że tedy wo­
bec braku systemu dwuizbowego pewna reprezentacya większej własności, jako czyn­
nika oceniającego sprawy z wyższego punktu widzenia, stanowiącego pewnego ro­
dzaju wentyl bezpieczeństwa, dla walki opartej na podstawach agitacyjnych, jest po­
trzebny, a przynajmniej w dzisiejszym ustroju ciał ustawodawczych, o ile do niego 
tak wielką wagę, jak my do Sejmu krajowego przywiązujemy, jest pospolity.

1 dlatego oczekiwać wypada, źe po dokonaniu tej reformy wyborczej przedstawi­
ciele wielkiej własności zajmą tu niejako dyskretne stanowisko, w tym celu, ażeby 
tylko tam, gdzie się to nieodzowną rzeczą okaże, wkraczać z wpływami swoimi, a na­
tomiast z reguły pozostawią rozstrzyganie spraw ważnych i najważniejszych przedsta­
wicielom innych sfer, czy to ludności rolniczej, czy miejskiej, którzy pomiędzy sobą 
sami powinni znaleźć rozrachunek i jak najmniej do rozstrzygającego głosu przedsta­
wicieli wielkiej własności, chyba w najdonioślejszych chwilach, chyba wówczas, kiedy 
już inaczej stać się nie może, odwoływać się powinni.

Ale zmieni się, mojem zdaniem, nietylko stanowisko wielkiei własności w po­
równaniu ze stanowiskiem, jakiem ono jest dziś, lecz także i rola średniej własności 
tabularnej, choć nie w tern znaczeniu, by własność ta zniknąć miała i jej przedstawi­
ciele ustąpić z tej Wys. Izby.

Nie byłoby to, zdaniem mojem, wcale pożądanem, przeciwnie ja mam to prze­
konanie, że dopiero z chwilą wejścia w życie nowego prawa wyborczego, ta wielka 
rola, jaką ma w narodzie naszym jeszcze do spełnienia średnia własność tabularna, że 
użyję tego wyrażenia, nie chcąc innego używać, że ta rola się dopiero naprawdę za­
cznie i że ona na zbawienie i pożytek naszego narodu wyjdzie.

Bo jabym pragnął, ażeby ta średnia własność tabularna zajęła stanowisko przed­
stawicieli już nie większości, ale bodajby mniejszości naszego ludu rolniczego. Ja 
mam to przekonanie, że ona to stanowisko zajmie, ale z woli ludu rolniczego, 
obdarzona jego zaufaniem, oparłem na obronie jego i swoich ale przedewszystkiem 
jego interesów.

Dziś nie cieszy się ona tern zaufaniem, chociaż jednostki z pomiędzy niej zasłu­
gują nieraz na największe z naszej strony uznanie i poważanie dlatego, że my dziś 
widzimy tę większą własność w ustroju dzisiejszym sejmowym i przy dzisiejszych sto­
sunkach wyborczych jako reprezentanta drugiej strony, jako pełnomocnika, który lu­
dowi zagarnął mandaty, ale nie jest jego przedstawicielem, nie jego broni interesów.

Niech oni staną się adwokatami ludu naszego, niech od niego pełnomocnictwo 
otrzymają, niech się przedewszystkiem czują obowiązani ten mandat swój z rąk ludu 
otrzymany honorowo i uczciwie wykonać i spełnić, a wielkiego zadania w kraju na­
szym dokonają.



Mojem przewidywaniem jest tedy, szanowni- Panowie, że po przeprowadzeniu re­
formy prawa wyborczego znikną raczej tacy przedstawiciele ludu, jak ja do nich dziś 
należę i podobni do mnie, którzy tylko z ideowych powodów stają w obronie praw 
ludu i jego interesów, o których nic chcę zbyt wiele powiedzieć, ale w każdym razie 
można to twierdzić, źe ani ze soli, ani z roli, ale z tego co ich boli wyrośli i znale­
źli się w tym Sejmie.

Natomiast przejdą te mandaty w ręce tych, którzy posiadają inteligencyę, wie­
dzę i wykształcenie, ale posiadają także pewną wspólność interesów, jako rolnicy.

Oni na prawdę będą lepszymi przedstawicielami ludu rolniczego, jeżeli obdarzeni 
będą ich zaufaniem, jeżeli na to icli zaufanie zasłużą, aniżeli przedstawiciele tzw. in- 
teligencyi.

Sądzę, że ta zmiana będzie korzystną, że jest także pożądaną. Chodzi tylko o to, . 
żeby ta średnia własność szlachecka nie chciała występować z takieini hasłami, które 
jak mam nadzieję, po raz ostatni dały się słyszeć w tej Wysokiej Izbie, gdzie się mó­
wiło nawet z pewną dumą, że „jakiekolwiek będzie to nowe prawo wyborcze, to my 
zawsze zostaniemy czwartem wprawdzie kołem, ale zawsze przedniem".

Moi Szanowni Panowie, gdy się wspomina o tych słowach, których nie przypo­
minam bynajmniej dlatego, iżby występować tu z jakimkolwiek zarzutem lub oskarże­
niem, ale jedynie, aby scharakteryzować swoje stanowisko, to mimo woli nasuwają 
się słowa poety, którego przewidywania znakomicie się sprawdzają, a który właśnie 
powiedział tej szlachcie, że:

„Wie się ona przeznaczoną do noszenia tu korony,
Lecz jedyną dziś koroną, wylać ducha na miliony.
Ciałom wszystkim rozdać chleba,
Duszom wszystkim iskry z nieba".

Niech ta średnia polska własność szlachecka weźmie na siebie to posłannictwo, 
niech z tern posłannictwem idzie do ludu, niech do tego serca, do jego ambicyi szla­
chetnej narodowej zaapeluje, a wówczas znajdzie zaufanie i łatwo potrafi znaleść dro­
gę, aby swojego dobrego ducha, aby swoje lepsze tradycye, ażeby swoje największe 
obowiązki, od których się nie usuwa, w to wierzę i o tern jestem przekonany, przelać 
i wylać na te miliony, które niechby ona w takim razie tu w części znacznej repre­
zentowała.

A jeżeli moi szan. Panowie mówi się tu o uświadomieniu narodowetn, jeżeli wy­
ciąga się z tego pewne konsekwencye, wymagające ustępstw dla kompromisowego 
dojścia do skutku reformy, to do kogoż więcej jak do tych, którzy od dawien dawna 
najwięcej i najbardziej byli uświadomieni, powinniśmy zaapelować ?

Od kogoż więcej ofiar powinniśmy się słusznie domagać dla dojścia do skutku 
tej reformy, jak nie od tych, którzy inteligencyą, świadomością narodową powinni być 
jak najwięcej przeniknięci i w imię właśnie interesu narodowego, który lepiej rozu­
mieją, bo lepiej są uświadomieni, ułatwić powinni przeprowadzenie pomyślnej reformy 
prawa wyborczego.

Dlatego, jeżelibyście szanowni Panowie nie 4 ale 10 lub nawet 20 mandatów 
opuścili na korzyść ludu, żadnego stąd nie byłoby uszczerbku dla waszego tu stano­
wiska, bo wszystkie wówczas w Wasze ręce wróciłyby i jabym do tego najwięcej za­
chęcał.

A jeżeli od tej strony Izby pozwolę sobie zwrócić się także do przedstawicieli 
demokracyi naszej, to sądzę, że mam może i w tern także tytuł do tego, że zawsze 
stawałem na stanowisku tej polityki, która nas, lud rolniczy, przedstawicieli ludu rol­
niczego i przedstawicieli miast nie rozdziela lecz zbliża ku sobie i łączy, że należałem 
do tych członków tej Wys. Izby, którzy nie szukali tego, co oddala, lecz którzy szu­
kają zawsze tego wszystkiego, co wspólną naszą pracę ułatwia i wspólną drogę pro­
stuje.

Dlatego mniemam, że wolno mi zwrócić się także i do przedstawicieli stronnictw 
po tej lewej stronie Wysokiej Izby zasiadających, ażeby również stanowiskiem swojem, 
roszczeniami za daleko posuniętemi nie utrudniali doprowadzenie do skutku dobrej 
reformy wyborczej, ażeby uznali to, że i do nich także w wielkiej części należy do­
kończenie tej reformy już nie prawa wyborczego, ale reformy ustroju naszego naro­
dowego, bo przęcież oni byli tymi, — to trzeba im przyznać i oddać prawdzie świa­
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dectwo — więc oni, tj. posłowie po tej stronie Izby zasiadający byli tymi, co jak naj­
goręcej w przeszłości stawali w obronie ludu polskiego, rolniczego i dążyli do jego 
unarodowienia i podniesienia społecznego i politycznego.

Nie chciałbym tedy, ażebyśmy tę reformę tu przeprowadzali pod znakiem zaostrze­
nia się stosunków pomiędzy ludem polskim i jego przedstawiciela i i a przedstawicie­
lami demokracyi miejskiej.

Owszem mnienam, że byłoby rzeczą wielce pożądaną, iżbyśmy nie dopomagali 
tym prądom z zachodu, ale nie słusznie do nas przenoszonym, które na pierwszy 
plan wysuwają z jednej strony ekskluzywną obronę interesów miejskich, przemysło­
wych, handlowych, mieszczańskich, z drugiej strony interesów agrarnych.

Gdybyśmy byli narodem, krajem, w którym równoważą się te czynniki, mieszczań­
stwa i rolnictwa, to możnaby uważać, że przyszedł już czas, w którym nie jesteśmy 
w możności usunąć się od tej zaciętej walki, lecz wówczas w znacznej mierze uspra­
wiedliwionej pomiędzy systemem agrarnym a przemysłowym.

Ale w kraju, gdzie mamy sk  ludności rolniczej, a ćwierć wszelkich innych za­
wodów nie tylko przemysłowych, jeszcze zdaniem mojem nie przyszła pora na to, aby 
te dwa interesy, miasta i wsi sobie przeciwstawiać, owszem, w naszym wspólnym in­
teresie leży, aby najdalej odsuwać tę walkę, która pewnie kiedyś przyjdzie, ale która 
dziś więcej szkód niż pożytku wyrządzićby musiała.

Miasto potrzebuje dziś przedewszystkiem wsi, jako konsumenta i jako dostarczy­
ciela najzdrowszych, najdzielniejszych, najwięcej unarodowionych elementów dla zasi­
lenia życia miast, jego przemysłu i handlu.

Na odwrót znowu w naszym już przeludnionym, a jeszcze rolniczym przeważnie 
kraju, kwestya zajęcia nadmiaru ludności nie w rolnictwie lecz bez dalszego obciąże­
nia naszej ziemi, obciążonej już zanadto ludnością, polega na tern, aby część tej lu­
dności znajdowała odpływ do zajęć przemysłowych i handlowych miejskich, żeby się 
zajęła rękodzielnictwem, przemysłem i handlem.

Dlatego jestem przekonany, że jakakolwiek reforma nastąpi, to na tej drodze 
powinniśmy wzajemnie, się wspierać, a usuwać przeszkody i drażniące nas kwestye.

Chodzi więc o to, ażeby Szanowni panowie nie wysuwali błędnych z ekonomi­
cznego, politycznego i społecznego stanowiska, kwestyi, które utrudniają dobrobyt rol­
nictwa, które bezpośrednio podcinają byt rolnikowi.

My to rozumiemy doskonale i. po tej i po tamtej stronie tej Wysokiej Izby, że 
dziś podniesienie dobrobytu polega tak w miastach jak na wsi przedewszystkiem na 
podniesieniu rolnictwa, na dźwignięciu naszej produkcyi rolniczej; wzrost dobrobytu 
tych mas ludności, które reprezentują podstawę naszego rodzimego rolnictwa, potrzebny 
jest niemniej naszym miastom aniżeli im samym, a szkodzimy obu stronom wówczas, 
gdy siekierę przykładamy do korzeni podnoszącego się rolnictwa.

Musimy więc z całą siłą odpierać takie zamachy i przestrzegać was, ażebyście, 
na tę drogę nie wchodzili.

Ale jeżeli tylko tych środków unikać będziemy, to zdaniem mojem łatwo się po­
rozumiemy, a dowodem tego nasze stanowisko, bez trudności ze strony wszystkich 
moich kolegów zajmowane, czy to wówczas, gdy chodziło o sprawę banku przemy­
słowego, czy o sprawę rękodzielnictwa, czy o sprawę drożyźnianą.

Czyście z tej strony opozycyę i trudności w tych sprawach znajdowali? Więc 
porozumienie między nami jest możliwe!

Nie przykładajcie tylko zbytniej wagi do tego, aby kosztem naszym jak najwię­
cej dla siebie zdobyć. Cenniejszą jest rzeczą, aby te dobre tradycye polskiej demo­
kracyi utrzymane zostały, żeby te sympatye między wami a nami i w naszym Sejmie 
trwały, aniżeli urwanie nam a dodanie wam kilku mandatów poselskich.

A wreszcie niech mi wolno będzie dotknąć ogólnie także i sprawy naszego sto­
sunku do braci Rusinów. Rzecz niewątpliwa, co do której nie potrzebujemy tutaj ró­
żnić się i nie różnimy się, że w każdym razie przy zmianie prawa wyborczego do 
tego Wysokiego Sejmu największe korzyści, największe zdobycze nie kto inny tylko 
naród ruski, Rusini odnieść muszą. Pod tym względem jesteśmy wszyscy po stronic 
polskiej zgodni, że tak znacznego powiększenia mandatów do Sejmu, jaki uzyskają 
Rusini, przy naszem chętnem współdziałaniu, żadna inna strona tej Wysokiej Izby 
ani w przybliżeniu nie otrzyma, a to jest tern ważniejszem i ^enniejszem, te równo-
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Cześnie te mandaty nietylko ilościowo, ale także jakościowo co do swej podstawy 
uledz mają zmianie.

Rzecz chodzi o to, aby dwie trzecie ludności ruskiej, nawet może więcej niż 
dwie trzecie obdarzyć prawem wyborczem do tego Wysokiego Sejmu, żeby tych do­
tąd wydziedziczonych do tej Wysokiej Izby wprowadzić i żeby im nie tylko nie utru­
dniać głosu i wpływu na sprawy narodowe, ekonomiczne narodu ruskiego, lecz żeby 
go równocześnie wyposażyć w znacznie większą liczbę mandatów.

Ja mniemam, że Rusini tę sprawę dobrze pod rozwagę wezmą i zastanowią się, 
że to zyskanie i stracenie w tej sprawie mają wiele ale daleko więcej do zyskania, 
niż do stracenia na kompromisie.

Nie dziwcie zię przytem panowie, i od was, którzy przecież przez wieki całe 
szliście razem z nami, musimy wymagać pewnego zrozumienia także naszego naro­
dowego stanowiska, tak jak nam nie brak zrozumienia dla waszego stanowiska. Mu­
simy wymagać i od was zrozumienia dla tego naszego stanowiska, że przecież my 
mamy czego w tym kraju i w tej Izbie bronić pod względem narodowym, my, któ­
rych naród nie kończy się na granicach tego kraju, ani tego państwa, którzy wszę­
dzie indziej doznajemy takich szkód i strat narodowych, takich klęsk, że tych resztek 
naszej pozycyi narodowej, naszego stanowiska narodowego w interesie całego rozwo­
ju bronić musimy.

Nie prosimy w tym względzie o żadną łaskę i pomoc z waszej strony, lecz tyl- 
ky o to, ażebyście zrozumieli tę sprawę, tak samo jak my w zrozumieniu waszych 
aspiracyi i waszych dążeń gotowi jesteśmy, do podania ręki każdej chwili i do zro­
bienia godziwego, te dwa narodowe stanowiska równomiernie uwzględniającego kom­
promisu.

Ale moi Szanowni panowie! Zdać sobie trzeba sprawę z tego, że przecież je­
dnym skokiem, jednym przewrotem nie można dokonać zupełnej zmiany sił w tej 
Wysokiej Izbie, że to jest wogóle nie do pomyślenia, i że zmarnowanie swoich wła­
snych sił na próby rewolucyjnego — powiedziałbym — przeprowadzenia zmiany sto­
sunku sił jest szkodą i wielką szkodą dla ruskiego narodu a choć przynosi niewąt­
pliwie pewne koszta walki i pewne straty także dla narodu polskiego — ale zdaniem 
mojein jest większem niebezpieczeństwem i większą stratą i szkodą dla narodu ru­
skiego.

O cóż panowie w tej wielkiej sprawie,która nas obecnie zajmuje, chodzi?
Chodzi o to, ażeby i wam wymierzyć to, co się wam słusznie należy, ażeby 

uznać wasze stanowisko i wasze aspiracye narodowe — a z drugiej strony ażebyśmy 
uzyskali przynajmniej jakie takie rękojmie, że dalsze rozszerzenie naszego i waszego 
stanowiska politycznego i wspólne pożycie będzie możliwe, pożycie takie, ażeby bez 
niszczenie nas, was podnosić.

Pozwolę tu sobie na takie porównanie:
Mnie się oto tak to wydaje, jak gdyby teraz oba narody szły w tern państwie

1 w tym kraju wąską a trudną ścieżką tej szczupłej autonomii, jaką dziś po­
siadamy.

Zanadto wąską jest ta ścieżka, ażebyśmy swobodnie obok siebie razem w górę 
idąc, do coraz większego rozwoju narodowego i politycznego dochodzić mogli.

(P. M akuch. Wybyśte chotiły ity jak I (Bn6ncb-re x o t u ih  h t h  h k  nanoue, a m ii

panowe, a my jak lokaji za  W arny !) h k  JibOKai 3a B aM H !)

Raczcie Szanowny p. kolego mi pozwolić, że dokończę mojej myśli.
Nie nasza wina, że obecnie ta ścieżka jest za szczupła i że obok razem zmie­

ścić się i iść nie możemy, ale my dążymy do tego, ażeby ją jak najbardziej rozsze­
rzyć, tylko nie starajcie się panowie o to, ażeby ułatwiać jeszcze przeciwnikom naszej 
autonomii, iżby oni ją jeszcze bardziej zwężali i obcinali i jeszcze bardziej innymi 
prądami nie leżącymi w interesie kraju podmywali Dążymy do tego wspólnemi siła­
mi, aby wówczas gdy jaką taką reformę przeprowadzimy, tę ścieżkę rozszerzyć i umo­
cnić tak, ażebyśmy razem obok siebie nie w pojedynkę jeden za drugim postępować 
mogli.

(P. Skwarko. Wybyśte nas chotiły ( B h ó h c ł t c  nać x o tiVjh  3 t o T c t o k k m

2 toji służby zipchnuty w dił.) . 1 3irixHyTn b  /uji.)
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Wasze właśnie postępowanie mogłoby się z tym zarzutem spotkać, że gdy się 
nie możemy na tej wąskiej ścieżce dzisiejszej naszej autonomii razem posuwać, wy 
dążąc do rozwoju swego narodowego przez zepchnięcie nas w przepaść albo w rów 
dla siebie drogę zdobyć pragniecie.

Na to przecież my nie możemy pozwolić, lecz wszyscy przeciwko temu musimy 
wystąpić i to powinno znaleść w was zrozumienie.

Jeżeli jesteśmy skłonni do tego, ażeby się teraz pogodzić na możliwych podsta­
wach powiedzmy sobie: ustąpimy sobie tyle miejsca, abyśmy razem pracować mogli, 
ażeby w tych trudnych warunkach, w jakich nasz i wasz naród się znajduje, wyko- 
wać sobie mimo tych wszystkich przeciwnoćci szerszą drogę dla rozwoju naszych na­
rodów, dla dążenia do wielkich celów, które nam i wam przyświecają.

I mnie się zdaje, że w tej wielkiej pracy w sprawie reformy wyborczej, chodzi
0 to samo, o co w naszych jesżcze niedawnych dziejach chodziło, że walczyliśmy 
w tej samej rzeczy za sprawę waszą i naszą.

Nasi przodkowie nawet na pierwszym planie stawiali sobie hasło: za waszą 
a potem za naszą sprawę.

I my przy dzisiejszym ustroju sejmowym broniąc autonomii, bronimy naprawdę 
waszego narodowego i politycznego interesu i o nic więcej tu się nie rozchodzi, jak 
tylko o to, abyście tę sprawę naszą za wspólną sprawę uznali i żebyście na tym 
wspólnym gruncie dali dowody, iż gorąco i szczerze sprawą rozszerzenia naszej auto­
nomii zechcecie popierać.

A wówczas i te daleko idące aspiracye narodu ruskiego, którym nie jesteśmy 
przeciwni, przez poparcie naczycli także ideałów i dążności, łatwo znajdą zaspo­
kojenie.

Dlatego Szanowni panowie, jeżeli mam zmierzać ku końcowi, to niech mi wolno 
będzie raz jeszcze odwołać się do tego wieszcza, z którego natchnienia my w chwi­
lach wielkich powinniśmy czerpać myśli zdrowe, niech mi wolno będzie w tej chwili 
zawołać tak jak on wołał, żebyśmy „świętymi czynami wśród tego sądu samych sie­
bie wskrzesić mogli". (Brawa — oklaski).

Marszałek. Głos ma p. Skwarko.
P. Skwarko. Wysokyj Sojm e!
Sprawozdanie komisyi konstatuje, 

szczo wnesenie na zawedenie 4 człennoho 
prawa wyborczoho postawyła buła ciła li- 
wycia — otżeż majże połowyna seji Pa­
łały.

Znaczył’, szczo jesłyby sia majże po­
łowyna Pałały buła szczyro chotiła i riszu- 
czo naperła na perewedenie seji sprawy
1 tut i w kraju a hołowno tut czerez kon­
sekwentne unemoźływluwanie obrad seho 
Sojmu, ne zważajuczy na pozirnu powahu 
Sojmu, to ne ulahaje najmenszomu sumni- 
wowy, szczo bułaby swoju cii osiahnuła, 
chotiajby nawit’ Sojm buw 5 abo 10 ra- 
ziw za porjadkom zamykanyj, czy rozwia- 
zuwanyj.

Zasłoniuwanie sia polskoho demo- 
kratycznoho storonnyctwa tym, szczo jemu 
rozchodyt’ sia o salwowanie powahy seho 
Sojmu, je łysz pozirne i druhorjadnoho 
znaczinia, bo preciń sami pylski storon­
nyctwa demokratyczni bez ohladu na par- 
tyji skonstatowały tut, szczo powaha ha- 
łyckoho sojmu je łysz formalna a se tomu, 
bo ne opyraje sia na zmiśti i wartosty di- 
jalnosty seho Sojmu dla kraju.

Bhcokhh CoiiMe!
CnpaB03^aHG KOMicni KOHCTaTye, igo 

BHeceHG Ha 3aBeaeHG 4 ujieHHoro npaBa 
BHÓopnoro nocraBHJia óyjia nuia jhbhuh, 
OT>Ke>K Mafijne no.noBHHa cei I łajiara.

3HanHTb, LU.0 g c j ih ó h  c h  Mafijne no.no- 
BHHa riajiaTH óyjia m npo xoTi'jia i pirnyno 
Hannpajia Ha nepeBe^ene cei' cnpaBH i TyT 
i b  Kparo, a t o j i o b h o  TyT nepe3 KOHceKBeH- 
THe yHeMOłKJiHBJHOBaHG o6pa,n, cero CofiMy, 
He 3BałKaiOHH Ha ri03ipHy n o B a r y  CofiMy, 
t o  He yjmrae HafiMeHiuoMy cyMHiBOBH, mo 
óyjiaÓH c b o k )  uijib ocnrHy^a, x o t h h ó h  Ha- 
BiTb C o h m  ó y B  5 aóo 10 pa3iB 3a n o p H A -
KOM 33MHKaHHH, HH p03BH3yB3HHH.

3acjioHK)BaHe c h  nojibCKoro jieM O K p a- 
THHHOrO CTOpOHHHUTBa THM, IgO  GMy p03- 
xoa .H T b  c h  o cajibB O B aH G  n o B a rH  c e r o  
CofiMy, 6 j ih h i  n o a ip H e  i .a p y ro p a z m o ro  
3HaHiHH, 6o  npegiHb caM i n o jib C K i c t o p o h -  
H HgTBa AeM OKpaTHHHi 6 e 3  o rjiH A y  Ha n a p -  
th '1  CKOHCTaTOBajm TyT, m o  n o B a r a  r a j iH g -  
Koro CouMy g i r a m  (JjopM ajibH a a c e  t o m v ,  
6o He onnpaG c h  Ha 3 M ic r i i BapTOCTH ;u -  
HJibHOCTH c e r o  C oH M yaJiH  K p a io .
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W dijsnosty perszorjadnoju pryczynoju 
neszćzyrosty i neriszuczosty połskych storon- 
nyctw demokratycznych w tim Sojmi i prowo- 
Hkania sprawy reformy wyborczoji buw zhlad 
na rusyniw, imenno se, szczo Rusyniw 
uważały wsi polski storonnyctwa za „ka- 
uhń pretknowenia" w tij sprawi i starały 
sia wyszukowaty napered sposib, w jakyj 
zmokłyby spetryfikuwaty ciłkowyte zakri- 
poszczenie ruskoho naroda tut w Sojmi.

A szczo wyszukanie sposobiw na te — 
dcz pryrodna — jest duże trudne, to ono 
Spryczynyło prowołoku. Nakołyby w tim 
Sojmi ne buło Rusyniw zhladno nakołyby 
ciłkom ne treba maty zhladu na Rusyniw 
a buły tut zastupłeni łysz sami Polaky, to 
jeśm pewnyj toho, szczo i ti panowy z pol- 
skych demokratycznych storonnyctw, kotri 
stojat’ na czerzi do ministerjalnych foteliw, 
bułyby bez zhladu na powahu Sojmu po- 
wnym taranom wałyły w toj Sojm, doky 
na ruinach jeho ne zbudowałyby nowoho 
Sojmu.

Łysz zhlad na Rusyniw buw i je per- 
worjadnoju pryczynoju zwolikania sprawy 
reformy wyborczoji i to pryczynoju dla 
wsich storonnyctw połskych; natomiśt’ wże 
do druhorjadnych pryczyn nałeżat’ riżni ra­
chunki miż poodynokymy polskyuiy sto- 
ronnyctwamy.

Należało otźe w tim porjadku skoor- 
dynuwaty poodynoki artykuły sprawy re­
formy i małybyśmo wże ustałeni naprjamy, 
kotrymy małoby sia ity do rozwiązania toji 
kwestyji.

Tymczasom panowe polaky i ich człe- 
ny komisyji reformy wyborczoji prowady- 
ły — szczo tak skażu — strusynu polity­
ku i zachotiły bawyty sia — takoż nechaj 
wilno bude użyty toho poriwnania: 
w „źmurka“,) w „ciociubabku“, a toju bab- 
koju z zawiazanymy oczyma mały buty my, 
Rusyny.

Ałe tak ne stało sia i ne stanę sia, 
bo my mały, majemo i budemo maty 
ocze dobre otwerti na ciłu sprawu reformy 
wyborczoji, kotroji wy panowe protyw nas 
i bez nas, ne perewedete.

A perewedenie toji sprawy jest ko- 
neczne i musyt’ nastupyty, bo sami Wy 
bezzhladnym powedeniem suprotyw nas 
w tim Sojmi znyszczyły i usunuły wsi 
skrupuły naszi i zhlady na powahu Sojmu 
i my —■ diakowaty Bohu — wyjszły z tra- 
dycyjnoho 50 litnoho ruskoho rabstwa 
w tim Sojmi.

(Głosy. Sławno!)

B Aihchocth nepuiopHflHoro npnuHHOK) 
nemupocTM i Hepimyuocra nojibCKHX cto-
POHHHUTB êMOKpaTHUHHX B TiM COHMi 
i npoBOJiiKaHH cnpaBH pe^opMH BHÓopuoi 

1 6 y B  3rjiHA Ha PycnHiB, iMeHHo c e , m o  Py- 
CHHiB yBa)KaJIH BC1 nOJIbCKi CTOpOHHHIJTBa 
sa  „KaaiiHb npeTKHOBemH “ b Tifl cnpaBi 

I i crapa/iH ch BHmyKyBa™ Hanepefl cnoció, 
b hkhh 3Morjin6n CneTpH(J)iKyBaTH UIJIKO- 

i BHTe 3aKpinom.eHG pycnoro Hapo.na TyT 
b CoflMi.

A  mo BHinyKaHG cnocoćiB Ha Te—  piu 
npHpoAHa —  ecTb /tyme Tpyzme, t o  oho 

| npHHHHHJIO npOBOJIOKy. HaKOJIHÓH B TiM 
CofiMi He 6y.no PycnHiB 3rjmj,HO h3kojih- 

1 óh uiJiKOM He Tpeóa Mara 3rjiHny Ha Py- 
CHHiB, a óyjm TyT 3acrynjiem jihiii caMi 
riOJIHKH, TO 6CbM neBHHH TOTO, IUO i Ti 
naHOBe 3 noJibCKHX neMOKpaTHHHHx cto -
pOHHHUTB, KOTpi CTOHT Ha Uep31 £ 0  Mmi- 
CTep«/ibHHX cfiOTejiiB, óyjiHÓH 6 e 3  3 r ji« n ,y  
Ha noBary C o iiM y  noBHHM TapaHOM BajiH- 
jih b to h  Cohm, hokh Ha pyi'Hax e r o  He 
36yaoBajm6n hoboto CofiMy.

JIhui 3TJ1TO Ha P y c n H iB  6 y B  i e n e p -  
BOpHHHOK) npHUHHOK) 3BOJIlKaHH C npaB H  
pe4)O pM H  BHÓOpUOi i TO npHUHHOIO HJIH 
BCi'X CTOpOHHHUTB nOJIbCKHX; H3T0MiCTb 
BJKe p f l  A p y ro p H « H H X  npHUHH H ajiearaT b  
pi>KHi p a x y H K i M im  noonHHOKHM H noJibCKH-
MH CTOpOHHHUTBaMH.

H a j ie m a j io  o r n e  b TiM nopHHKy cko- 
op^HHyBa™ noo^HHOKi apTHKyjiH cnpaBH 
pe^opMH i MajiHÓHCbMo Bme y c r a j i e m  Ha- 
npHMH, KOTpHMH MaJIOÓH CH HTH H.O p03- 
BH33HH TOl KBCCTHl.

THMuacoM naHOBe PIo^hkh i i'x ujichh 
KOMicHi p e ^ o p M H  B H 6 o p u o i n p o B an H JiH  —  
m o  TaK C K am y —  C TpycH H y n o m T H K y  i 3 a -
XOTUIH 6aBHTH CH ----  T3K0>K H e x a fl BijIbHO
6yne ymHTH to to  n o p iB H a H H : b „ m M y p K a " , 
b „ n b o rn o ó a Ó K y "  —  a  to io  óaÓ K O io 3 3 a -  
BH33HHMH OUHM3 M3/1H 6yTH MH, PyCHHH.

A jie  TaK He CTajio ch i He c r a H e  ch, 
6 o  M3JIH, MaGMO i Óy^CMO M3TH OUH HO- 
ó p e  OTBepTi Ha u r n y  c n p a B y  pe tjjo p M H  bh- 
ó o p u o i ',  K O Tpoi bh naH O B e npoT H B  H ac i 6 e 3  
H ac  He n e p e B e n e T e .

A nepeBeACHG toi cnpaBH GCTb KOHe- 
uHe i MycHTb Hacrynn™, 6o caMi Bh 6e3- 
3TJ1HAHHM nOBenCHGM cynpoTHB Hac B TiM 
CoiiMi 3HHIUHJ1H i ycyHyjin yci cnpynyjiH 
Hami i 3nnHHH Ha noBary CofiMy i mh —  
£HKyBaTH Bory — BHHLUJIH 3 TpaAHUHHHO-
r o  50-jiithoto p y c K o r o  p a b c r a a  b  TiM 
C o iiM i.

(CJiaBHO!)
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Otże ne chowajte panowe holowy 
w pisok łysz hladit nam śmiło w oczy, 
my je tu, schotit nas pobaczyty i naszu 
sprawu riszuczo polahodyty.

Zaspokijte napered nas Rusyniw a u- 
sunete toj piśla Waszoho pohladu „kamiń 
pretknowenia" i sprawu duże lehko ru- 
szyt’ sia wpered.

Koły proponujete kompromis, to my 
protyw tomu niczo ne majemo, łysz nałe- 
żyt peredowsim ustałyty storony, jaki ma- 
ju t’ zakluczaty toj kompromis, a imenno w toj 
sposib, szczo dwoma hołownymy storonamy 
pry zakluczaniu kompromisu musiat’ buty 
z odnoji storony Rusyny a z druhoji Po- 
laky, pry czim spilnykamy — kontrahen- 
tamy po storoni ruskij majut’ buty ich sto- 
ronnyctwa a kontrahentamy po storoni pol- 
skij storonnyctwa polski.

Tymczasom Wy panowe wychodyły 
dosy z zowsim chybnoho założenia, bo 
uważałyśte za hołownych kontrahentiw łysz 
polski storonnyctwa a nas Rusyniw trakto- 
wałyśte jako tych, kotrym wystarczył’ daty 
tilky widczipne. I w tim polahaje ciła chy­
ba i kardynalna pochybka.

Kołyż zhodyte sia na widpowidne 
ustalenie storin kompromisu, to znow tre- 
ba zrozumity, szczo zakluczenie kompromi­
su bude możływe łysz na sprawedływych 
osnowach, takych, jaki zapewnyłyby nam 
Rusynam pry traktowaniu ciłoji sprawy 
i w zahali na buducze tut ciłkowytu su- 
protyw Was riwnoprawniśt’, riwnorjadniśt’ 
i riwnowartniśt.

Tut możnaby widrazu pryjty i do kon- 
kluzyi, toji, szczo hołownoju ciłeju kom­
promisu jest włastywo ustalenie procento- 
woho widnoszenia mandatiw miż odnu 
a druhu storonu, a możnaby dijty do toho 
wysniwku na pidstawi ślidujuczoji logiky:

Poza jak hołownym wykładnykom sy- 
ły, wpływu i wartosty storin tut w Sojmi 
jest czysto posolskych mandatiw, to hoło­
wnoju, fundamentalnoju kwestjeju dla nas 
pry kompromisi w sprawi reformy wybor- 
czoji jest te, jakyj procent mandatiw Wy 
zwołyte nam, Rusynam, pryznaty.

Kwestyja podiłu mandatiw na poody- 
noki storonnyctwa toho samoho naroda, 
tworenia poodynokych okruhiw wyborczych 
i zbyrania grup wyborczych je druhorjadno- 
ju, bo koły bude ustałene zahalne czysło 
mandatiw i procentowe ich widnoszenie 
dla poodynokych narodiw, to kwestyja two­
renia poodynokych wyborczych okruhiw 
czy grup, bułaby daleko łekszoju i rozhry-

0 ™ e  He x o B a fiT e  n aH O B e to j io b m  
b nicoK, j ih u j  rjiHAiTb CbM iJio b  o b h , .  mh 
g TyT, cxoTiTb Hac noóauHTH i Ham ycnpa- 
By pim yuo noAaroAHTH.

3acnoKinTe HanepeA Hac PycHHiB 
a ycyHeTe t o h  nicjra Bamoro norjiHAy „Ka- 
MiHb npeTKHOBeHia“ i cnpaBy Ay>Ke JierKO 
pymHTb c h  BnepeA-

K o j ih  nponoHyGTe K O M n p o M ic ,  t o  m h 
npoTHB TOMy h ib o  He MaGMO, jiHme Hajie- 
JKHTb nepe^OBClB yCT3JIHTH CTOpOHH, HKi 
MaroTb 3aKJiioBaTH t o h  KOMnpoMic, a iMeH- 
HO B TOH cnoció, LU.0 ABOMa TOJIOBHHMH 
CTOpOH3MH npH 3aKAK)BaHK) KOMnpOMicy 
MyCBTb ■ 6yTH 3 OAHOl CTOpOHH PyCHHH 
a  3 Apyroi' IT o jih k h , npn niM cnijibHHKa- 
m h — KOHTpareHTaMH no  CTopom pycKiił 
M3K)Tb 6yTH IX CTOpOHHHUTB3 & KOHTpa­
reHTaMH no CTOpOHl nOAbCKifi CTOpOHHHgTBa 
noJibCKi.

THMHaCOM Bh n a H O B e  BHXOAHJIHCbTe 
AOCH 3 30BC1M Xh6hOTO 3aJI0>KeHH, 60 yBa- 
x<ajiHCbTe 3a ronoBHHx KOHTpareHTiB jihui 
nojibCKi cTopoHHHgTBa a Hac PycHHiB TpaK- 
TOB3JIHCbTe BKO THX, KOTpHM BHCTapBHTb 
Aa™ TijibKH BĆzminHe. I b TiM nojmraG ru- 
jia xHÓa i KapAHHajibHa noxH6Ka.

K o jih jk  3 ro A H T e t h  Ha B iA noB iA H e 
ycTajieHG CTopiH KOMnpOMicy, t o  3 h o b  T p e -  
6 a  3 p o3yM iT H , m ,o  3 aK jnoneH G  KOMnpOMicy 
6 y A £  MOJKJiHBe jihlu  Ha cnpaB eA JiH B H X  o c h o -
Bax T3KHX, HKi 3aneBHHJIHÓH HaM  PyCHH3M 
npH TpaKTOBamo h ijioT  cnpaBH i b  3 a r a j n  
Ha óyjiyne  TyT rpK O B m y cynpOTHB Bac 
piBHonpaBHicTb, piBHopHAHicTb, piBHOBap- 
THiCTb.

T y T  MOJKHaón B i^ p a 3 y  npHH TH i a o  
K0HKJH03H1, TOl, 111.0 rOJIOBHOIO U1J1HIO KOM- 
n p o M ic y  GCTb b ji3Ct h b o  y c ra j ie H G  n p o u e H -  
t o b o t o  B iiiH o n ie im  M aim aT iB  Mi>K O A ny 
a  A p y r y  c T o p o n y ,  a  MOJKHaón A i n r a  a o  
t o t o  BHCHiBKy Ha niAcraBi cjiiAyiOBoi Jibo- 
r iK H :

Il03aHK TOJIOBHHM BHKJI3AHHK0M CH- 
JIH, BnJIHBy i BapTOCTH CTOpiH TyT B Coił- 
Mi GCTb BHCJIO nOCOJIbCKiHX MaHAaTiB, TO 
TOJIOBHOK), 4>yHAaMeHTaabHOK) KBeCTiGIO AJ1H 
Hac npn KOMnpoMici b cnpaBi peijjopMH 
BHÓOpMOl GCTb Te, HKHH npOIieHT M3HA3TiB 
Bh 3BOJiHTe HaM, PycHHaM, npH3Ha™.

KBecTHH noAiJiy Man^aTiB Ha nooAH- 
HOKi CTOpOHHHHTBa TOrO CaMOTO HapOiia, 
TBOpeHB nOOAHHOKHX OKpyriB BHÓOpBHX 
i 36HpaHH rpyn b h ó o p b h x  g ApyropHAHOio, 
6o k o jih  6yAe ycraJieHe 3arajibHe b h c jio  
MaHAaTiB i npoueHTOBe ix BiAHomeHG ajih 
nOOAHHOI<HX HapOAiB, TO KBeCTHS TBOpeHH 
nooAHHOKHX b h 6 o p h h x  OKpyriB bh rpyn 
6yjia6n a b jic k o  AeKinoio i po3rpHBaAaó ch
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wałaby sia ewentualno miż poodynokymy 
storonnyctwamy odnoho naroda a tohdy 
wże ne bułoby takych trudnostyj, bo pre- 
ciń storonnyctwam toho samoho naroda 
bułoby dałeko łeksze pohodyty sia.

Natomiśt’ Wy Panov/e, wyjszły dosy 
z inszoho stanowyska a imenno wid two- 
renia grup i okruhiw, i te musiło wprowa- 
dyty w toj chaotycznyj kut, z kotroho tru­
dno wyjty. A my ne łysz z praktycznych, 
ale i z zasadnyczych zhladiw ne możemo 
wychodyty zi stanowyska grup i okruhiw 
wyborczych.

My musymo wychodyty zi stanowyska 
i zhladiw na ciłiśt’ naszu nacyonalnu a to 
na pidstawi osnownych derżawnych zako- 
niw, gwarantuj uczych nam jako nacji jako 
nacyonalnij ciłosty riwnoprawniśt’, riwno­
rjadniśt’, riwnowartniśt’, i swobidnyj nacy- 
onalnyj rozwytok.

Kołyby my ne wychodyły z toho sta­
nowyska a wychodyły hołowno iz stano­
wyska poodynokych grup i klas suspilnych se 
je kołybyśmo tworyły pidstawy Sojmu na os- 
nowi poodynokych grup i klas suspilnych to 
stojałybyśmo w superecznosty z osnownym 
zakonom derżawnym zhladno osnownyj za­
kon derżawnyj pro riwnoprawniśt’ i riw­
norjadniśt’ nacyj, tratywby racyju swoho 
istnowania a tym samym osnowy derżawy 
bułyby chytki.

Szczo tak je, na se najlipszym doka- 
zom je teperisznyj nacyjonalnyj chaos w der- 
żawi i w kraju.

A toj nacyonalnyj chaos budę tak 
dowho trewaty i zbilszaty sia na neszczaśtje 
derżawy, krajiw i narodiw, doky zasady 
osnownych zakoniw derżawnych pro riw­
noprawniśt’ i riwnorjadniśt’ nacyj ne bu- 
dut’ konsekwentno w praktyci perewedeni, 
imenno pry budowaniu pidstaw wsilakych 
zakonodatnych tił wid najnyższych do naj­
wyższych.

Jak można howoryty o naszij 'riwno- 
prawnosty i riwnoriadnosty — jak se po- 
stanawlaje osnownyj zakon derżawnyj, — 
koły Wy Panowe tut w Sojmi majete prawo 
' możniśt’ nas u wsieli nacyonalnych spra­
wach bezzhladno m ajoryzuwaty?!

Je tu otże supereczniśt’. Czyż suproty 
tych widnosyn w sojmi ne je iluzyjeju 
osnownyj zakon derżawnyj pro riwnopraw­
niśt’ i riwnorjadniśt’ nacyj?

A pozajak dotycznyj zakon derźaw- 
nyj je osnowoju, na kotrij derżawa ciła, 
ptżeż i poodynoki jeji czasty a tym samym 
1 Sojm maje opyraty sia, to my' pry sprawi 
reformy wyborczoji, musymo riszuczo do- 
mahaty sia traktowania nas iz stanowyska J

e B e m y a jib H O  Minc h o o a h h o k h m h  c r o p o n -  
HHUTBaMH O A H oro  H a p o A a  a  T o ry m  B rnę He 
ó y jio Ó H  t 3 k h x  TpyAHOCTHii, 6 o  npeuiHb 
CTopoHHHUTBaM T o r o  c a M o ro  H a p o A a  6 y -  
j io ó h  Aa^ieKO J ie u m e  noroA H T H  ch .

H aTO M icT b B h  P laH O B e, b h h h u i h  a o c h  
3  H H b m o r o  CTaHOBHCKa, a  iiweHHo BiA  t b o -  
peH H  r p y n  i o u p y r iB  i Te M yciAO B n p o B a -  
AHTH B TOH XaOTHUHHH KyT, 3  KOTpOTO 
TpyAH O  BHHTH. A MH He JIHIH 3  npaK T H u -  
h h x  a j ie  i 3  3acaAHHHHX 3TAHAiB H e M OłKe- 
m o b h x o a h t h  3 i CTaHOBHCKa r p y n  i O K p y-  
r iB  B H 6opH H X .

Mh MyCHMO BHXOAHTH 3i CTaHOBHCKa 
i 3rjiHAiB Ha uijiicT b H am y HauHOHa/ibHy, 
a t o  Ha n iA craB i o c h o b h o x  AepiKaBHHx 3 a -  
KOHiB, rapanT yioH H x HaM h k o  HauHi, h k o  
HagHOHaAbHiH u '1 'a o c th , piBHOnpaBHicTb, 
piBHOpHAHiCTb, piBHOBapTlliCTb i CBOÓiAHHH 
HagHOHaAbHHH p03BHT0K.

K o a h ó h  m h He b h x o a h a h  3 t o t o  
CTaHOBHCKa, a  BHXOAHAH rOJIOBHO i3 CTa­
HOBHCKa nooAH HOK Hx r p y n  i k a h c  c y c n i j ib -  
HHX, Ce G KOAHÓHCbMO TBOpHAH niACT3BH 
C o h M y  Ha ocHOBi h o o a h h o k h x  r p y n  i k a h c  c y -  
CniAbHHX, TO CTOHAHÓHCbMO B c y n e p e ^ H o c T H  
3 OCHOBHHM 33K0H 0M  AepJK3BHHM, 3TAHAHO 
OCHOBHHH 33K0H AepłKaBHHH n p O  piBHO- 
npaB H iC Tb i piBHOpHAHiCTb H agH l TpaTHBÓH 
paUHK) CBOTO iCTH0B3HH, a  THM CaMHM o c -  
HOBH A epm aB H  ÓyAHÓH XHTKi.

I H o  TaK e , Ha c e  HaHAiniuHM  a o k 3 3 0 m 
g T en e p im H H fł HanHOHajibHHH x a o c  b  A e p -  
m aB i i b  K p a io .

. A t o h  HauHOHajibHHH xaoc óyAC Tai< 
AOBro TpeBaTH i 3ÓiAbmaTH th  Ha Hema- 
ctg  A epiK aB H , K paiB  i H ap oA iB , a o k h  3 a -  
caAH o c h o b h h x  3aKOHiB Aep)KaBHHX npo 
piBHOnpaBHicTb i piBHOpHAHiCTb HaUHH He 
Ó yA yTb KOHceKBeHTHo b n p aK T H g i n e p e B e -  
AeHi, iMeHHO npH óyAOBaHio niACTaB b c i-
AHKHX 3aKOHOA3THHX TUI BiA HaHHHClHHX 
AO HaHBHCUJHX.

H k  M O lK H a  rOBHpHTH O HaHHH piBHO- 
npaBHOCTH i piBHOpHAHOCTH —  h k  c e  n o -  
CT3HOBAHG OCHOBHHH 3aKOIl AepłKaBHHH ----
k o a h  Bh PlaHOBe TyT b CoHM i MaGTe npaBO 
i MOiKHicTb Hac y  b c ix  Hau,HOHaAbHHx npa- 
Bax 6e33rA«AHO MaiiopH3y b3th ?

€  T y  OTiKe cynep eM H icT b . 4 h i k  cy- 
npO TH  THX BiAHOCHH B COHMi He G*iAI03H- 
GK) OCHOBHHH 3aKOH AepłKaBHHH n p O  p iB - 
H o n p aB H icT b  i p iB n o p aA H icT b  H a u n i i?

A n 0 3 a « K  AOTHHHHH 33KOH A ep łK aB ­
HHH g o c h o b o io ,  na KOTpifl Aepx<aBa uijia, 
OTłKeiK i nooAH HOK i Gi' uacT H , a  t h m  cbm hm  
i cohm MaG o n n p a T H  c h , t o  m h npH c n p a B i 
pe ijiopM H  B H 6 o p iio 'i MycHMO p i m y u o  AOMa- 
ra™ c h  TpaKTOBaHH Hac i3 CTaHOBHCKa n a -
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0 nacjpnalnoji ciłosty a ne iz stanowyska 
poodynokych grup i klas suspilnych.

I tomu my ne jak grupa posłiw ałe jakok- 
remanacyonalnaciłiśt’, żadajemobezusłowno 
konsekwentnoho perewedenia mysły i za 
sad zakona osnownoho pro riwnoprawnist’
1 riwiiorjadniśt’ riacyj tdt w sojrrli zhlaano 
pry budowi jeho pidstaw.

Koły tak sprawu postawyt’ i konse­
kwentno perewed esia, to bude druhorjad- 
iioju rićzeju, te, kiiko naszoho naroda tut 
w kraj u je i jaki suspilni grupy i klasy ja- 
kyj ewentualno census proświty my tu t’ 
hiajemo. Nawit’ czysto mandatiw dla nas 
może buty druhorjadnoju kwestyjeju a per- 
szorjadnoju kwestyjeju, jak każu, bude kon­
sekwentne traktowanie nas tut’ w Sojmi 
jako nacyji riwnoprawnoji i riwnorjadnoji 
po mysły osnownoho zakona derżawnoho.

Koły se stanę sia, tohdy kożde do- 
wilne czysto reprezentantiw ruskoho naro­
da tut’ w Sojmi bude riwnoprawne i riw- 
norjadne z kożdym dowilnym czysłom re­
prezentantiw polskoji narodnosty i tohdy 
spory o czysło mandatiw dla poodynokych 
narodnostyj zijdut do druhorjadnoho zna- 
czinia.

Toji zasady osnownych zakoniw der- 
żawnych ne perewedeno dosy w sojmach 
dla zastupłenych w nych nacyj i w tim po- 
lahaje ciła chyba w strukturi krajiw i der- 
żawy. I se stanowyt’ hołowne żereło ciłoho 
chaosu w derżawi i krajach.

Jak można howoryty o riwnoprawno- 
sty i riwnorjadnosty nacyj, koły zakono- 
datne tiło, majucze możniśt’ riszaty w na- 
cyonalnych sprawach, konstruuje swoji 
pidstawy ne na riwnoprawnosty i riwno­
rjadnosty nacyj, jak se wkazuje osnow- 
nyj zakon derżawnyj ałe na jakychś chao­
tycznych pid zhladom nacyjonalnym gru­
pach i klasach suspilnych?!

Nałeżyt’ otże peredusim struktury 
sojmiw w widpowidnyj sposib perewesty 
a imenno po mysły osnownych zakoniw 
derżawnych pro riwnoprawnist’ i riwnoriad- 
niśt’ poodynokych nacyj.

I na tim stanowysku zasadnyczim my 
budemo stojały w ciłij kwestyji reformy 
wyborczoji.

Rukowodjaczy sia toju zasadoju os­
nownych zakoniw derżawnych, budemo 
uważały perszym naszym princypjalnym 
domahaniem: nacyonalni kuryji i prawo na- 
cyjonalnoho veta. (Braim).

Widtak stojit’ sprawa procentowoho 
widnoszenia mandatiw dla nas i sprawa z a - ; 
bczpeczenia nam naszych mandatiw.

UHOHajibHoi u ia o c t h  a He i3 eraHOBHCKa 
nooAHHOKHX rpyn i kahc  cycniAbHHX.

1 TOMy m h  He hk rpyna nocAiB, ajie 
hk  OKpeMa H annoH aA bH a u m icT b , jKa^aeMO  
6e3ycAOBHo KOHceKBeHTHoro nepeBeAeHH 
Mhcah  i 3a ca A  3aKOHa ocHOBHoro npo piB- 
HOnpaBHiCTb i piBHOpHAHiCTb Han,HH TyT 
b CoiiMi 3 ia h a h o  npH 6yAOBi e r o  niACTaB.

K o a h  c n p a B y  T an nocTaBH Tb i k o h -  
ceKBeHTHO n e p e B e A e  ch , t o  6 y A e  A p y r o -  
P h a h o k )  p im n o  Te, KiAbKo H a m o r o  H apoA a  
TyT B K paio  g i HKi c y c n iA b h i rp y n H  i k a h c h  
i h k h h  eneHTyaAbH O  c e n s u s  npocbB iT H  mh 
TyT MaGMO. H aB iT b MHCAO MaHAaTiB AAH 
Hac MOJKe 6yTH  ApyrOpHAHOK) KBeCTHGK), 
a nepm opH A H O io KBecTHGio, h k  Karny* ó y A e  
KOHCeKBeHTHe TpaKT0B3HG Hac TyT B CoUM i 
h k o  H au n i piB H onpaB H O i i piBHopHAHOi no 
MHCAH OCHOBHOTO 3aKOHa Aep>K3BH0r0.

Koah ce cra H e  ch, to ta h  kojkac AOBiAb- 
He hhcao penpe3eHTaHTiB pycKoro HapoAa 
TyT b CoHMi 6yAe piBHonpaBHe 3 kojkahm 
AOBiAbHHM MHCAOM penpe3eHTaHTiB nOAb- 
CKOi' HapOAHOCTH i TOTAH cnopn O MHCAO 
MaHAaTiB AAH nOOAHHOKHX HapOAHOCTHii 
3iiiAyTb AO ApyropHAHOTO 3H3MiHH.

T o i‘ 3acaA H  o c h o b h h x  3aKOHiB A e p -  
>k3bh hx He nepeB eA eH O  a o c h  b CoiłMax 
A ah 3acTynAeHHx b h h x  HauHii i b TiM no- 
AHraG u'iAa xn6a b CTpyKTypi KpaiB i Aep- 
>KaBH. I ce cTaHOBHTb roAOBHe >KepeAO u'i- 
Aoro xaocy b Aepx<aBi i Kpanx.

H k MOJKHa roBopH TH  o  p iB H on p aB H o-  
CTH i piBHOpHAHOCTH H3UHH, KOAH 3aKOHO- 
AaTHe t i a o ,  MaiOMe MO>KHicTb piinaT H  B Ha- 
UHOHaAbHHX c n p a B a x , KOHCTpyyG c b o i  niA- 
CT3BH h c  Ha niACTaBi piBHonpaBHOCTH i p i-  
BHOpHAHOCTH H a g H H , HK Ce BK33yG OCHOB- 
HHH 33KOH Aep>K3BHHH, aA e Ha HKHXCb Xa- 
o th m h h x  niA3rAHAOM HanHOHaAbHHM r p y n a x  
i k a h c 3 x  cycn iA b H H x ?

HaAe>KHTb OA>Ke nepeAO BciM  CTpyK- 
T y p y  coftM iB b  BiAnoBiAHHH c n o c ió  n e p e -  
bc c t h , a  iMeHHO n o  m h ca h  o c h o b h h x  3 a -  
KOHiB Aep>KaBHHX n p o  piB H onpaB H icT b i p i-  
BIIOpHAHiCTbnOOAHHOKHX H3UHH.

I Ha TiM CT3H0BHCKy 3aCaAHHMiM MH 
ÓyACMO CTOHTH B UlAifi KBeCTHl pe(})OpMH 
BHÓOpMOl.

PyKOBOAHMH CH TOK) 3aCaAOK) OCHOB- 
HHX 33KOHiB Aep>KaBHHX, óyAeM O  yBaAOAH  
nepniH M  HaniHM npHHniniHAbHHM AOM ara- 
h g m : HauHOHaAbni K yp n i i npaBO  H a n n o -  
H aA bH oro v e ta .

BiATair cTOiTb cnpaBa npouenTOBoro 
1 BiAHOineHH MaHAaTiB a^ih Hac i cnpaBa 3a- 

6e3neM eHH HaM iia iu H x  MaHAaTiB.
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Szczo do prawa nacyjonalnoho veta, 
w jakych sprawach ono małoby prysłuhu- 
waty, to pojasnyw se wże holowa naszoho 
klubu, p. Łewyckyj.

Szczo do ustanowienia procentowoho 
widnoszenia inandatiw dla Was i nas, to 
wychodjaczy z toji zasady, szczo my jako 
nacyja bez ohladu na grupy i klasy sus- 
pilni jeśmo wam zowsim riwnoprawni i ri- 
wnorjadni, żadajemo takoho czysła man- 
datiw, jakie prysluhuje nam na pidstawi 
czysła naszoho nasełenia. Se zowsim pry- 
rodne.

- Odnak koły nasze pryncypjalne do- 
mahanie szczo do nacyjonalnoho veta bu- 
łoby spownene, to tohdy włastywo dalsze- 
rjadnu rolu widhrywałyby i czysło manda- 
tiw i zasady, na jakych ony opyrałybysia, 
czy to n. pr. kataster nacyjonalnyj, czy 
terytoryalni okruhy wyborczi i t. d. Spro- 
tywyłyby my sia łysz sprawi trocli man­
datowych okruhiw, bo se ne widpowidaje 
demokratyzacyji ordynacyi wyborczoji i 
wprowadżuje zamiszanie i dcmoralizacyju 
miż narody i partyji.

Ałe doky ne bude nam pryznane 
prawo nacyonalnoho veta, doty my riszu- 
czo ne widstupymo wid Zadania ustalenia 
i zabezpeczenia dla nas widpowidnoho 
procentowoho widnoszenia mandatiw i do­
ty budemo wsimy syłamy sprotywlaty sia 
pluralnosty, trochmandatowym okruham 
i t. p.

Mij peredbesidnyk zaochoczuwaw nas 
ity na waszi propozycyji i perswaduwaw nam 
sprawu tak duże liryczno, szczo ti z nas, 
kotri ne majut’ doświdu, ne znajut’ istorja 
i ne znajut’ praktyky, jaku suprotyw nas 
pryminiuje sia, bułyby z rozczulenia roz­
płakały sia.

Ta dobre Panowe, koły wże widno- 
syny tak złożyły sia, szczo musymo ity 
odnoju steżkoju czy kładkoju i to ne za 
soboju ałe pobicz sebe, to pozwolte do- 
westy bodaj do toho, szczobyśmo iszły 
w riwnowazi, szczoby ne buło możnosty 
strutyty z kładky do wody ni wam nas, 
ni nam was i szczoby wy ne wołoczyły 
nas po tij kładci’ tak, jak wam podobaje 
sia, łysz szczoby i my mohły pownymy 
syłamy i w riwnowazi ity pobicz was, o te 
własne nam rozchodyt’ sia.

Otse je zasady, z kotrych my pry tij 
sprawi wychodymo i budemo wychodyty.

Ałe możnaby nam wyjty bez szkody 
dla nas szcze z inszoji zasady takoż oper- 
toji na osnownim zakoni derżawnim, a ime- 
uno, z toji zasady osnownoho zakona der- 
żawnoho, jakyj gwarantuje kożdij odynyci,

Llło no npaBa HaimoHajibHoro v e t a ,  
b hkhx cnpaBax oho ManoÓH npncnyryBa™, 
to  noHCHHB ce B>xe ronoBa H a m o r o  Kjuoćy 
n . JleBJiuK H H .

IIIn  n o  ycTaHOBJieHH npoueH TO BO ro  
BinH om eH H  MaHnaTiB n n n  B a c  i Hac, t o  b h -  
xon«HH 3 Toi' aacam ,  mo MH h k o '  aauHH 
ó e 3  o r n n n y  Ha rp yn H  i k j ih c h  cy cn in b H i,  
6CbM0 BaM 30bcTm p iB H o n p a im i i piBHO- 
p n n m , >KanaGMO T a n o r o  u n en a  MaHnaTiB, 
h k o  n p n cn y ry G  HaM Ha nincT aB i HHcna n a -  
m o r o  HaceneHH. Ce 3 0 b c im  np H p on H e.

O n n a i<  k o jih  H a m e  npH H im n iH n bH C  
n o M a r a n G  m ,o n o  H a im o H a n b u o r o  v e t a  6 y -  
jio ó h  cn oB H C H e, t o  T o rn H  BnacTHBO n a n b - 
r n e p ^ n n y  p o r n o  B inrpH B anH Ó H  i hhgtio MaH­
n a T iB  i 3 a c a n n ,  Ha h k h x  o h h  o n H p a n n Ó H  
c r , u h  t o  h . n p . K aT acT ep  H arm oH anH H H H , 
HH TepHTOpHHJIbHi OKpyTH BHÓOpm i T. n .  
CnpOTHBHJIHÓH MH CH JIHI1J C n p aB i TpOX- 
MaHnaTOBHX O K p yrfB , 6 o c e  He B in n o B in a e  
n eM O K p a T H 3au H i'op n H H au H i'B H 6op u o 'i i B i ip o -  
B a n w y e  3aM im aH G  i n e M o p a n i'3 a im io  M im  
H a p o n n  i n a p r a i .

Ane noKH He 6yne hbm npH3HaHC 
npaBO HauHOHanbHoro veta, no™  mh pi- 
rnyuo He BincTynHMO Bin manaHH ycraneHH 
i 3a6e3neHeHH nnn Hac BinnoBinHoro npo- 
ueHTOBoro BinHomeHH MaHnaTiB i noTH 6y- 
neMO BC1MH CHJiaMH CnpOTHBnHTH CH njlK)- 
panbHOCTH, TpoxM3HnaTOBHM OKpjiraM i t .  n.

Miii nepen6eci'nHHK 3aoxouyBaB Hac 
ira Ha Bami npono3HUHi i nepCBanyBaB 
HaM cnpaBy Tan nyme nipHHHO, m o  Ti 
3 Hac, KOTpi h c  Maro™ nocbBiny, h c  3Ha- 
K)Tb icTopni" i He 3HaiOTb npaKTHKH, HKy 
cynpoTHB Hac npHMimoe cr, 6yjiu6u3 po3- 

| Mynenn po3nnaKanH ch.
Ta n o 6 p e  n a n o B e ,  K o n n  B * e  B in n o -

CHIIH TdK  3 JIOJKHJ1H CH, IHO MyCHMO i TH 
OnHOIO CTOKKOK) HH K n a n u o i o  i to  ne 3a 
c o ó o i o ,  a n e  n o 6 m  c e ó e ,  t o  n o 3 o o n b T e  n o -  
B ecTH  ó o n a n  n o  t o t o , m oÓ H C bM O  i u i n n  
b  p iB H 0 B a 3 i', i u o 6 h He 6 y n o  m ozk h o c th  
CTpyTH TH  3  K n a n K H  n o  BO nH  HI BaM  Hac, 
h i H-aM B a c  i ui,o 6 h B h hc  B o n o im n H  Hac 
n o  T iił  K n a n n i  T a n ,  h k  B a M  n o / m b a G  c h , 
n n m  moóu i m h  m o it jh  h o b h h m h  cnnaM H  
i b  p iB H 0 B a 3 i  i™  n o 6 m  B a c . O  T e B nacH C  
HaM p 0 3 X0 n H T b  CH.

O T c e  g 3a c a n n , 3  K O T p n x  mh iipu T iił  
c n p a B i B H .\onH M O  i 6 y n e m o  B H x o n H T H .

Ane M o m H a ó n  hćim b h h t h  6e3 i u k o / u-i 
nnn nac me 3  h h h io i  3acann, Tanom onep- 
T o i  Ha o c h o b h im  3ai<OHi n e p m a m u M , a iM C im o  

3  toi' 3aca;m ocHoniioro3aKoiianep>KaBiioro, 
h k h h  rapairryc Komnifl o a h h h l u , KQmnoMy
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kożdomu horożanynowy derżawy, riwniśt’ 
pered prawom.

Z toho stanow yska w ycliodiaczy po- 
staw yły m y tu w nesenie wraz z projektom  
na zaw edenie ne łysz  zahalnoho, bezpose- 
rednoho i tajnoho, ale i riwnoho prawa 
wyborczoho, opyrajuczy sia w łasne na za- 
sadi osnow noho zakona derżawnoho, szczo  
kożdyj horożanyn derżawy je suprotyw  
prawa riwnyj.

Nam, czyto z zasady riwnosty odynyci 
pered prawom czy z zasady riwnoprawno- 
sty i riwnorjadnosty kożdoji nacyji w der- 
żawi w yjty ne tiażko, my zhodym o sia 
wyjty z kotroji nebud.’ z tych zasad, a pry 
perewodżeniu sprawy na zasadi zahalnoji 
riwnosty prawa wyborczoho rozchodyłoby  
sia chyba o sposib tworenia okruhiw wybor­
czych i tohdy m ohłyby my dalsze ho- 
woryty.

Suprotyw w seho toho zajawa prawy- 
telstwa złożena J. E. nam isnykom  na 
kom isji reformy wyborczoji,w kotrij pra- 
wytelstw o protywyt’ sia zawedeniu za- 
halno-riwnoho prawa w yborczoho zhla- 
dno w kotrij hodyt’ sia na zaw edenie  
pluralnoho prawa w yborczoho czy zaw o­
dowych kuryj, abo kuryj opertych na su- 
spilnych grupach i t. p. w łastyw o stojit’ 
w superecznosty do osnow noho zakona 
derżawnoho i suproty toho sam e prawytel- 
stwo łom yt’ i pomahaje poodynokym  gru- 
pam i klasam uprywiłejowanym  łom aty prin 
cypy osnow noho zakona derżawnoho i sam e- 
prawytelstwo dow odyt’ do toho szczo wy- 
tworjuje w krajach i w derżawi chaos 
i spory nacyonalni. 1 w  tim łeżyt’ pryczyna 
w silakoho m iżnarodnoho łycha, jakie w dcr- 
żąwi tworyt’ sia.

Se, szczo centralne prawytelstwo pro­
tyw yt’ sia zawedeniu riwnoho prawa w y­
borczoho w sojtni i w zahali w sojmach, 
je dla m ene po czasty zrozumiłe.

Centralnomu prawytelstwu m oże pre- 
ciń rozchodyty sia o te, szczoby politycz­
nym centrum buw W ideń, a ne centra po- 
odynokych sojm iw.

Ałeż w y Panow e preciń autonom isty, 
i chw ałyteś W aszym y strem łeniam y auto- 
notnicznym y, toż W y pow ynni poborjuwaty  
i scj derżawnyj centralizm a natom iśt’ po­
wynni wy stremity do toho, szczoby cen­
trum do kotroho suspilniśt kraju maje 
grawituwaty, buło jak raz w  sojmi.

Ne zasłaniajte sia otże stanowyskom  
prawytelstwa, kotre wproczim ne je tak 
duże riszucze i wid kotroho prawytelstwo  
pid waszym  riszuczym naporom pewno  
widstupyłoby.

ropołKamiHOBH Aep>KaBH piBHicTb nepeA 
npaBOM.

3  Toro CTaHOBHCKa BHXOAH*m nocra-
BHJ1H MH Ty BHeCeHG Bpa3 3 npOGKTOM Ha 
3aBeACHG He jihlu 3arajibHoro, óe3nocepeA- 
hoto i TauHoro, ajie i piBHoro npaBa bh- 
bopuoro, onHparoHH ch BJiacHe Ha 3acaA'f 
ocHOBHoro 3aKOHa AepjKaBHoro, mo ko>k- 
AHii ropo>KaHHH AepnraBH g cynpOTHB npaBa 
piBHHH.

HaM, MHTO 3 3acaAH piBHOCTH OAH- 
HHu.i nepeA npaBOM, uh 3 3acaAH piBHO- 
npaBHOCTH i piBHOpHAHOCTH KOJKAOi HaUHl 
B Aep>KaBi BHHTH He THJKKO, MH 3T0AHM0 
CH BHHTH 3 KOTpOl HCÓyAb 3 THX 3acaA, 
a npH nepeBOA>KeHK) cnpaBH Ha 3acaAf 3a- 
rajibHOi' piBHOCTH npaBa BHÓopuoro po3- 
xoahjioóh ch xHÓa o cnocib TBopeHH onpy- 
riB bh6ophhx i to tah  motjih6h mh Aa^ibme 
TOBOpHTH.

CynpOTHB Bcero to to  3a«Ba npaBH- 
TejibCTBa 3JiO}xeHa 6 kc. HaMicHHKOM Ha 
KOMicHi' pecjjopMH BHÓopuoi', b KOTpifi npa- 
BHTeAbCTBO npOTHBHTb CH 33BeAeHK) 3a- 
rajibHO-piBHoro npaBa BHÓopHoro, 3t^haho 
B KOTpifi 3T0AHTb CH Ha 33BeACHG n.lK)- 
pajibHoro npaBa BHÓopHoro hh 33boaobhx 
KypHił onepTHx Ha cycnijibHHX rpynax i t. ii., 
BJiacTHBO CTOiTb b cynepeuHOCTH AO OCHO- 
BHoro 3aKOHa Aepx<aBHoro i cynpoTH to to  
caMe npaBHTe.jibCTBO jioMHTb i noMarae no- 
oahhokhm rpynaM i KJincaM ynpHBijieno- 
B3HHM JIOM3TH npinUHnH OCHOBHOTO 3aK01ia 
Aep>KaBHoro i caMe npaBHTejibCTBO aobo- 
AHTb AO TOTO, mo BHTBOpiOG B Kp3HX 
i b AcpnoBi xaoc i cnopn nauHOHajibiii.

1 B riM /ie>KHTb npHMHHa BClJIHKOrO 
Mi>KHapoAHoro jmxa, HKe b AcpnoBi tbo- 
pHTb CH.

Ce, mo ueHTpajibHe npaBHTejibCTBO 
npOTHBHTb ch 3aBeAeHio piBHoro npaBa 
BHÓopuoro b cofiMi i b 3arajii b coHMax, g 
ajih MeHe no uacTH 3po3yMijie.

U,ŁHTyajibHOMy npaBHTeAbCTBy MO>xe 
npeniHb po3xoahth ch o Te, mobH nojii- 
thmhhm ueHTpyM 6y6 BiAeHb, a He ueHTpa
riOOAHHOKHX COiłMiB.

A jiok  Bh PlaHOBe npeumb 3btoho- 
MiCTH i XB3AHTeCb Bam H M H  CTpeMJieHHMH 
aBTOHOMiHHHMH, TO)K Bh nOBHHHi nOÓOpiO- 
b3th i cefi AepmaBHHH ueHTpamcM, a Ha- 
TOMlCTb nOBHHHi Bh CTpeMlTH AO TOTO, 
iu,o6h ueHTpyM, ao KOTporo cycnijibHicTb 
npaio Mac rpaBiTyBa™, 6yjio hk pa3 b couMi

He 3aoiaHHHTe ch OTwe ct3hobhckom 
npaBHTeAbCTBa, KOTpe BnpouiM He g tsk 
Ay»e pimyue i BiA KOTporo npaBHTejibCTBO 
niA BauiHM pimyuHM HanopOM neBiio BiA - 
CTynHJiobn.
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A dalsze, czomu ne choczete pido- 
znwaty, szczo może centralnomu prawy- 
elstwu rozchodyt’ sia jak raz o szachowa­

nie Was Rusynamy?
Ja se zowsim otwerto howorju. Roz- 

chodyt’ sia może o te, szczoby Rusyny 
zawsihdy musiły grawituwaty do Widnia 
i szczoby naszi spory ne buły tutky poła- 
hodżeni.

Wychodiaczy otże zi stanowyska za 
nwnym prawom wyborczym, wychodymo 
takoż z prawnych zasad ufundowanych 
w osnownim zakoni derżawnim a krim 
toho wychodymo zi zhladiw suspilnych 
1 nącyjonalnych.

Ne uderżymo sia na tim stanowysku, 
se je pry naszim domahaniu zawedenia 
bezusłowno riwnoho prawa wyborczoho, to 
zijdemo na druhe nasze zasadnycze sta- 
nowysko a imenno budemo riszuczo do- 
niahaty sia traktowania nas jak riwnopra- 
wnoho i riwnorjadnoho, naroda, znaczył’, 
zijdemo na stanowysko nacjonalno-prawne, 
kotre ja takoż wywiw z osnownoho za- 
kona derźawnoho.

Kołyby my chotiły rozbyraty kwestju 
zahalno-riwnoho prawa wyborczoho zi sta­
nowyska suspilnoho, to my jak prawdywi 
demokraty, musiłyby włastywo żadaty ne- 
riwnoho prawa wyborczoho ałe w protyw- 
nim naprjami jak Wy toho domahajeteś.

Imenno Wy choczete neriwnoho prawa 
wyborczoho w tij ćiły, szczoby na dalsze 
uderźuwaty prywiłeji, my natomiśt’ rado 
zhodyłyby sia łysz na takie neriwne prawo 
wyborcze jakie jak raz najskorsze dowełoby 
do usunenia wsich prywiłejiw.

Każete szczo reforma wyborcza po- 
wynna buty wysłowom suspilnych sył. 
Uobre, ałe se ne wystarczaje. Rozumnyj 
zakonodaweć whaduje buduczi szlachy su­
spilnoho rozwytku i tworyt zakony ne łysz 
Pro praesenti, ałe pro futuro, a to w tij 
c}ły, szczoby zapobihczy suspilnym kata­
strofom, se je nasylnomu rozsadżuwaniu za­
konnych ram czerez suspilni syły, kotrym 
n zakony wże ne wystarczajut’.

Szczoby whaduwaty buduczi szlachy 
rozwytku naszoho politycznoho żytia, na 
se zdajeś meni ne potreba nawit duże we- 
rykoho polityka. Meni zdajeś szczo w ciłij 
sij Pałati nema na stilky naiwnoho czoło- 
Wika, kotryjby dumaw, szczo riżnycia meźy 
wyborczym prawom do parlamentu a do 
sojmu daśt’ sia na dowho uderżaty — ro- 
zumije sia bez szkody dla kraju.

Preciń zahalnoho prawa wyborczoho 
do parlamentu ne usunete, systemy kur-

A aajibme, noMy He xoueTe nmo3pi- 
aaTH, mo MOłKe ueHTpałibHOMy npaBHTejib- 
CTBy p03X0flHTb CH hk pa3 o maxoBaHe 
Bac PycHHaMH ?

jł Ce 30BC1M OTBepTO TOBOpiO. P 03- 
XOAHTb CH MOłKe O Te, IA06h PyCHHH 3a- 
b c u  ah MyciJiH rpaBiTyBa™ a o  BiAHH i moÓH 
Hauii cpopH He 6yłiH TyTKH nojiaroAłKem.

B h XOAHHH OTłKe 3 i  CT3HOBHCKa 3 a  p i -  
BHHM npaB O M  BHÓOpHHM BHXOAHMO TaKOłK 
3  np3B H H X  3aC aA  y<})yHAOBaHHX B OCHOBHiM
3aKOH'f AepłKaBHiM, a KpiM Toro bhxoahmo 
3 i 3rjiH A iB  cycn iJ ib H H X  i H auHOHajibHHX.

He yAepłKHMO ch Ha TiM CTaHOBHCKy, 
ce 6 npH HamiM AOMaraHio 3aBeAeHH 6e3- 
/CJJOBHO piBHoro npaBa BHĆopnoro, t o  3ifi- 
AeMo Ha Apyre Harne 3acaAHHue ct3hobh- 
cko, a iMeHHO SyACMO pimywo AOMaram 
ch TpaKTOBaHH Hac hk piBHonpaBHoro i piB- 
HopHAHoro HapoAa, 3HawHTb 3ińAeMO Ha 
CT3H0BHCK0 HaUHOHałlbHO-npaBHe, KOTpe 
H TaKOłK BHBiB 3 OCHOBHOTO 3aKOHa Aep- 
łKaBHoro.

Ko/IHÓH MH XOTlłIH p03ÓHpaTH KBe- 
cthk) 3arajibHO-piBHoro npaBa BHÓopnoro 
3i CTaHOBHCKa cycnijibHoro, to mh hk npa- 
BAHBi AeMOKpaTH MyCLlHÓH BJI3CTHB0 łKa- 
ahth HepiBHoro npaBa BHĆopnoro, ajie 
B npOTHBHiM HanpHMi, HK Bh TOTO AOMa- 
raeTecb.

Imchho Bh xoqeTe HepiBHoro npaBa 
BHÓopnoro b Tifł uuih, iuo6 h Ha AaJibme 
yAepłKyBaTH npnnijiei', mh HaTOMicTb paAO 
3roAHłiH6H ch łinm Ha Tanę HepiBHe npaBO 
BHĆopHe, HKe HK-pa3 HaficKopme aobcjio6 h 
ao ycyHeHH bcix npHBbieiB.

KaweTe, mo pe<jłopMa BHdopna no- 
BHHH3 6yTH BHCJIOBOM cycnuibHHx CHJI. R o -  
6pe, ajie ce He Bncrapnae. Po3yMHHH 3a- 
KOHOAaBeub BraAye óyAyui ihjihxh cycnijib- 
Horo p03BHTKy i TBOpHTb 33KOHH He JIHLU 
pro praesenti, ajie i pro futuro, a t o  b Tin 
u'1'jih, moÓH 3ano6iruH cycnuibHHM KaTa- 
CTpo(j)aM, ce e HacHJibHOMy po3caAłKyBaHio 
33kohhhx paM Mepe3 cycniłibHi chjih, ko- 
TpHM Ti 33KOHH BłKe He BHCTapnałOTb.

LU,o6h BraAyuaTH fiyAym lu.7ihxh po3- 
BHTKy Hamoro nołiiTHHHoro łKHTH, Ha ce  
3Aaecb Mem He noTpeóa HaBiTb AyłKe Be- 
łiHKoro nojuTHKa. M em  3Aa€Cb, m o b  umifi 
ci'H riałiaTi' HeMa Ha crijibKH HaiBHOro ho- 
JIOBiKa, KOTpHHÓH AyM3B, IHO piłKHHUH MiłK 
b h ó o p h h m  npaBOM a o  napłiHMeHTy a a o  
coHMy AacTb ch  Ha AOBro yAepłKa™. —  

d e  ch  6e3 lu k o a h  AJia Kpaio. 
flpem H b 3ara^bHoro npaBa BHÓop- 

u oro  a o  napłiHMeHTy He ycyHeTe, c h c tc m h
745
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jalnoji ne prywernete, otże ne bude można 
uderżaty kuryj i neriwnosty takoż i w soj- 
mi bez szkody dla kraju.

Dalsze sami besidnyky z konserwa- 
tywnoji partji imenno w roci 1908 p. Pay- 
gert skazaw, szczo pewnoji miry suspilnych 
obowiazkiw nema, bezposeredni podatky 
takoju miroju ne możut’ buty i census 
proświty takoż ni.

Te skonstatuwały besidnyky z tam- 
toji jak raz storony seji Pałaty. Koły cho- 
tiwbym puskaty sia na akademicznu dys- 
kusju, to używbym nawit’ toho jeszcze ar­
gumentu, szczo wsi majetky, wsi fabryky ne 
małyby znaczinja, nakołyb ne buło tych, 
kotri produkujut’ i konsumujut’. I wsi dy­
plomy naukowi na niczo ne prydałyby sia, 
nakołyb ne buło tych, kotri tych sył nau­
kowych potrebujut’.

Dla pisku Sahary ukryti tam skarby 
i riżni dyplomy naukowi ne majut’ war- 
tosty. I tomu ani majetku ani oświty ne 
można uważaty pidstawoju dla politycznych 
prywilejiw.

Ony wże sami soboju sut’ dostato- 
cznymy prywilejamy jich włastyteliw, ko- 
trym nadajut’ wyższe stanowyska i bilsze 
znanie czym zabezpeczajut’ stanowysko do- 
tycznych odynyć, klas i grup.

Ne uprywiłejeni, ne sylni osobysty- 
my wpływamy, majetkom i naukoju, po­
trebujut zakonnoji ochorony suprotyw sła­
bych, ałe protywno słabi potrebujut’ bil- 
szoji zakonnoji ochorony i pomoczy supro­
tyw sylnych.

Stoimo otże na stanowysku zahalno 
riwnoho prawa wyborczoho. Wam wydaje 
sia se może dywnym ałe w swoim czasi 
i starym Rymianam opyrajuczym swij su- 
spilnyj i prawnyj ustrij na osnowi: „lex 
duodecim tabularum “ wydawało sia dy­
wnym domahanie plebejciw uznania ich 
riwnosty w prawi cywilnim, karnim i po- 
litycznim.

A preciń nyni nichto ne poważywby 
sia domahaty znesenia riwnosty choczby 
odnoji odynyci w prawi cywilnim, czy 
karnim. O te własno rozchodyt’ sia i pid 
zhladom praw politycznych i o te własno 
ide suspilna i nacyonalna i polityczna bo- 
rot’ba i trewaty ona bude tak dowho, po- 
ky polityczne prawo ne bude riwne dla 
wsich tak, jak je teper riwne prawo cy­
wilne i karne.

A wproczim nasze zmahanie ide do 
toho, szczoby osiahnuty i tut w Sojmi 
take same prawo wyborcze jak zawedeno I 
wże do parlamentu.

KypHHJibHoi He npHBepHeTe, OT>xe He 6yAe 
MOiKHa yAep>KaTH KypHH i HepiBHOCTH Ta- 
KOJK i B COHMi 6e3 IHKOAH AAH K paiO .

/hajibme caMi 6eci'A H H K H  3 KOHcepBa- 
thbhoi nap™!', iiweHHo b p. 1908 n. naft- 
repT CKa3aB, mo neBHOi' MipH cycnijibHHX 
o6oBH3KiB Heiwa, 6ecnocepeAHi noAaTKH T a -  

kok) Mipoio He MO>KHTb 6y™ i „ cenzus “ npo-
CbBiTH T3KOJK Hi'.

Te CKOHCTaTyBajiH 6eci'AHHKH 3 TaM- 
TO'i HK-pa3 ctopohh cei najiara . Kojih xo- 
tib6hm nycKaTH ch Ha aKaAeMinHy AHCKy- 
chk), to  y>KHBÓHM HaBiTb Toro Gme apry- 
MeHTy, mo BC1 MaGTKH, BC'i (JiaÓpHKH He 
MajiHÓH 3HaniH5i, Hanojinó He 6yjio thx, 
KOTpi npoAyKyiOTb i KOHcyMyiOTb. I b c i 
AHnjibOMH HayKOBi Ha hiho He npHAajiHÓH 
CH, HaKOJIHÓ He 6yjIO THX, KOTpi thx  cha- 
HayKOBHx noTpeóymTb.

/I,ah nicKy CarapH yKHTi TaM CKapÓH 
i piiKHi AHnjibOMH HayKOBi He MaiOTb Bap- 
TOCTH. I TOMy aHl M3GTKy aHi OCbBlTH He 
MOJKHa yBajKaTH niAcraBOio aah n o A iT H - 
BHHX npHBlAeiB.

Ohh BA<e caMi coóoio cyTb AOCTa- 
TOBHHMH npHBiAeHMH IX BAaCTHTeAlB, KO- 
TpHM HaAaiOTb BHcmi CTaHOBHCKa i óiAbine 
3H3HG, BHM 3a6e3neBaK)Tb CT3HOBHCKO AO- 
THBHHX OAHHHUb, KAHC i Tpyn.

He ynpHBiAeHi, He CHAbHi oco6h-
CTHMH BnAHB3MH, M 3GTK0M  i H ayK O K ) n o -  
T p e Ó y iO T b  33K O H H O i OXOpOHH C y n p O T H B  CAa- 
6hx, HAe npoTH B H O  CAaói n o T p e ó y iO T b  6iAb- 
m o i  33K 0H H 0i OXOpOHH i nOMOBH c y n p o T H B  
CHAbHHX.

Ctoimo otjkc Ha CTaHOBHCKy 3araAb- 
HO-piBHoro npaBa Budopnoro. Baiw bha3g 
ch ce MOA<e ahbhhhm, aAe b CBoiM naci 
i CTapHM Phmahh3m onHpaiOBHM CBifi cy- 
c n iA b H H H  i npaBHHił ycTpifi Ha ocHOBi „lex 
duodecim tabularum" BHAaBaAO ch ahbhhm
AOMaraHG nAGÓeHUiB y3H3HH l'X piBHOCTH 
B npaBi UHBiAbHiM, KapHiM i nOAlTHBHiM.

A npeuiHb hhhi hixto He noBałKHBÓH 
CH AOMaraTH 3HeCeHH piBHOCTH, XOh6h OAHOl 
OAHHHU1 B npaBi pHBiAbHiM BH KapHiM.
0  Te BAaCHO p03XOAHTb CH i niA 3rAHAOM 
npaB noAiTHBHHx i o Te BAaCHO iAe cy- 
cniAbHa, HagHOHaAbHa i noAiTHBHa ćopoTb- 
6a i TpeBaTH OHa 6yAe Tan aobto, noKH 
noAiTHBHe npaBO He 6yAe piBHe aah BC'ix 
Tan, hk g Tenep piBHe npaBO uHBiAbHe
1 KapHe.

A BnpoBiM Hame 3MaraHG iAe ao  to to  
mo6n ocHTHyTH i TyT b CoiiMi TaKe caMe 
npaBO BHÓopBe, hk 3aBeAeHO Bx<e ao nap- 
AHMeHTy.
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A koły wy panowe, boronyte neri- 
wnosty, to bud’te bodaj konsekwentni!

Wy domahajete sia cenzu majetkowo- 
bo i proświtnoho w jenszych kurjach a 
dlaczohoż ne domahajete sia toho samoho 
1 dla kuryji obszarnykiw! A preciń i miż 
jiyniy jo wełyki riżnyci i szczo do maje- 
tkiw i szczo do obrazowania!

Zasłoniujete sia pered naszymy do- 
mahaniamy majetkowym i proświtnym cen- 
zom. Ależ wy sami doprowadyły do toho, 
szczo toj cenz u nas nysszyj. Dajte nam 
swobodu, złożit wikowe panowanie nad 
namy a opiśla howorit o cenzi.

Zrozumijte, szczo i my ne choczemo 
buty newilnykamy, tilko choczemo buty swo- 
pidnymy lud’my. Koły choczete, szczoby my 
1 wy mohły żyty w zhodi i pomahały sobi 
Wzajimno w borofbi za lipszu buduczniśt, 
to musyte pryznaty nam wse te na naszij 
zemły, czoho i wy bażajete dla sebe na 
zemły poiskij. A todi zhoda, pro jaku wy 
tak czasno lubyte howoryty, pryjde sama 
soboju.

Kołyż wy choczete panuwaty nad 
namy, to pamiatajte, szczo meży hnoby- 
tełem a hnobłenym ne może buty zhody.

A teper choczu wykazaty, chto wła- 
stywo prowolikaje spmwu wyborczoji re­
formy.

Sprawozdanie komisyji konstatuje, 
szczo wże w r. 1908 ciłyj subkomitet — 
otże i prawycia — zhodyw sia na zahalniśt’, 
oezposeredniśt i tajniśt’ hołosowania.

Tymczasom w r. 1909, — a znow 
sprawozdanie se konstatuje, pryjszła pra­
wycia z swojim projektom, kotryj wprawdi 
hodyw sia na zahalniśt’, ale wże pid za- 
stereżeniem okremoho utworenia widpowi- 
dnoho czysła mandatiw dla tych kruhiw, 
jaki czerez swoje obrazowanie i swoju eko- 
uomicznu syłu majut’ wpływ na ?ytje su-
spilne.

Tu otźe prawycia wże cofnuia sia, 
bo koły w 1908 roci hodyła sia na zahal- 
n,śt’ bez zastereżeń, to wże w 1909 usu- 
puła wsi korysty czerez cenzus majetkowyj 
1 Proświtnyj.

To je raz. Po druhe zażadala w r. 1909 
Ppwnoho czysła mandatiw dla inszych kru- 
uw i g rUp zawodowych. I se znow buło 
druhe „nowum“. Znaczyt’, szczo zawynyła 
Prawycia, kotra w roci 1909 daleko cofnuła 
sia po za stanowysko, na jakim stanuła 
buła w 1908.

Dalsze sojm uchwaływ permanencju 
komisji. Tymczasom w rezultati wyjszła

A k o jih  B h  PlaHOBe, óopoHHTe Hepi- 
BHOCTH, TO Ó y a b T e  Ó O ^afl KOHCeKBeHTHi!

B h  A O M araeT e c h  u ,eH 3 y  M aGTKOBoro  
i n p o c b B iT H o r o  b  h h i h h x  K ypH H x, a a h h -  
u o r o jK  He ^O M araG T e c h  T o r o  ca M o ro  i a jih  
K yp H i obm apH H K iB . A n p eu iH b  i MiłK h h m h  
G BejIHKl pijKHHLU i  IAO AO M3GTKiB i m o  
AO o 6 p a 3 0 B a H H !

3acHOHK)GTe ch nepeA HamuMH ao -
M araH H M H  M aGTKOBHM  i n p O C b B iTH H M  n e H - 
30M. A jie x<  B h  caM i A o n p o B a A H JiH  a o  t o t o  
m o  TO H  3eH3 y  H ac HHCHIHH. J \ a H T e  HaM 
CBOÓOAy, 3 H 0 H {iTb  BiKO Be naH OB3H G H 3A  
H3MH a OniCJIH rO B O p iT b  O 3eH31.

3 p o 3 y M iH T e , m o i m h  He xoueMO 6 y -  
TH HeBijIbHHKaM H, TUIbKO XOHeMO ÓyTH
CBofiiAHHMH jnoAbMH. K o jih  x o u e T e , m o 6 n  
i m h i B h  m o tj ih  j k h t h  b 3roA 'f i noM a-  
raTH c o 6 i  B3aiMHO b ó o p O T b ó i 3a  J iin m y  
OyAyHHiCTb, TO MyCHTe npH3H3TH HaM BCe 
Te Ha H am ifi 3cm jih , n o r o  i B h  OarKaeTe 
A-aH c e b e  Ha 3C m jih n o jm a r iH . A t o a i  
3 r o A a , n p o  n u y  B h  Tan uacTO j h o ó h t c  r o -  
BopHTH, npHHAe caM a c o ó o r o .

K o jih jk  B h  x o u e T e  naH yB a™  HaA 
H3MH, TO naMHT3HTe, mo MOKH THOÓH- 
TC.neM a rH OÓ JieH H M  He M oare 6 y r a  3 ro A H .

A T e n e p  x o u y  B H K 3 3 a TH , x t o  bjia- 
c t h b o  n p o B O JiiK a e  c n p a B y  B H Ó o p u o i' p e -
(j)OpMH.

CnpaB03AaHG KOMicHi KOHcraTye, 
m o  BłKe b p . 1908. u ij ih h  cyÓKOMrreT 
—  OTJKe i n p aB H itH  —  3 r o A « B  c h  Ha 
3arajibiiicTb, 6e3nocepeAHicTb i TaimicTb 
ro.nocoBaiiH.

T H M uacoM  b  p .  1909 —  a  3 h o b  c n p a -  
B03A aH G  ce KOHCTaTyG —  n p H H im ia  n p a -
BHUH 3 CBOIM npOGKTOM, KOTpHH B Ilp aB A l 
t o a h b  c h  Ha 3arajibHicTb, a/ie nx<e n iA  3 a - 
CTepełKeHGM OKpeMoro yTBopeHH BiAnoBi- 
T m o ro  h h c j ih  M aHAaTiB a ^ h  t h x  K p y r iB , 
HKi uepe3 c b o g  oópa30BaHG i c b o m  e K o -  
H O M iu H y  CHJiy M aioT b B n/iH B  Ha j k h t g  c y -  

cnijibHe.
T y  o r n e  n p a B H U H  BHce u o (j)H y jia  c h ,

6 o  k o jih  b  1908 p o m  roA H Jia ch  Ha 3 a r a j ib -  
H icT b 6 e 3  3 a c T e p e x < e H b , t o  bjk c  b  1909 
y c y H y j ia  b c !  k o p h c t h  u e p e 3  u e H 3 y c  m 3 g t k o -  
BHH i npOCbBiTHHH.

T o  g  p a 3 -  n o  A p y r e  3a>xaA aJia  b  p .  
1909 n e B H o r o  u n c n a  M aHAaTiB a j ih  h h u ih x  
K p y r iB  i r p y n  3 a B 0 A 0 B H x . I ce 3 h o b  ó y n o  
A p y x e  „ n o v u m “ . 3 H a*m T b , m o  33BHHHJia n p a -  
b h h h ,  KOTpa b  p o m  1909, Aa-neKO u o c[)H yjia  
c h  n o 3 a  craHOBHCKO, Ha HKiM C TaH yjia 6 y -  
na b  1908.

T ła j ib m e  c o h m  y x B a jiH B  nepM aH eH itH K ) 
KOMicHi. T H M uacoM  b  p e3 y jib T a T 'i B H iim Jia
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z wseho komedja, bo preciń komisja z wyny 
konserwatystiw, abo ne radyła abo panowe 
konserwatysty prowadyły tam obstrukcju, 
bawyły sia dribnyczkamy i prowolikały 
ciłu sprawu.

Dalsze prystupłeno do robłenia kom- 
promisiw i pry tych kompromisach Rusy- 
niw wykluczeno. Czyż my ne baczyły toji 
neszczyrosty i toho obydływoho traktowa­
nia nas Rusyniw?

A szczo wykazała dyskusya nad re- 
formoju woborczoju?

Demokracja kazała, szczo pryskoirenie 
reformy wyborczoji łeżyt’ „w interesie na­
rodowym", a prawycia kazała, szczo jak! 
raz „względy narodowe" nakazujut’ osto- 
rożno braty sia do toho diła.

Demokraty kazały, szczo konserwa­
tystiw istorja niczo ne nawczyła, a konser­
watysty howoryły „że w sprawie reformy 
wyborczej trzeba tak postąpić, aby uświę­
cić i uszanować tradycyę i stan posiadania".

Demokraty kryczały, szczo pryjdut’ 
Rusyny i socjalisty i sko i promitujut’ kun­
ktatorstwo, a prawycia stojała na stano- 
wyśku: ne damo i wam polskym demokra- 
tam, bo tohdy trebaby daty i Rusynam 
i socjalistam, a chotiajby dawały łysz pol­
skim demokratam to takoż trebaby daty 
łysz naszym kosztom.

W zahali w  sprawi reformy wybor- 
czoj, widhrywała sia dysy łysz komedyja 
z tym odnak, szczo prawycia buła śwido- 
ma swojeji roli i ciły i robyła „gute Mine 
zum bosen Spiel" pidczas koły liwycia 
postupowała naiwno, czym po czasty opra- 
wduwała kunktatorskie postupowanie pra- 
wyci.

Panowe z prawyci sut’ wyszkołeni 
polityky i jako taki zrozumiły, szczo teper 
napir -suspilnosty w sprawi wyborczoji re­
formy je słabszyj tomu, bo ruch za refor- 
moju wyborćzoju do parlamentu buw szcze 
w 1906 roci i wże uspokoiw sia.

Wybory do parlamentu na pidstawi 
zahalnoho i riwnoho prawa wyborczoho 
buły perewedeni szcze w 1907 roci, a dal­
sze panowe konserwatysty mały nadiju, 
szczo nowyj parlament okaże sia nesposi- 
bnym do prąci i szczo bude jakyjś zamach 
na prawo wyborcze do parlamentu, pry 
czim im udaśt’ sia szczoś ukroity. Dalsze 
zrobyła prawycia hirkyj doświd z Kołom 
polskym, w kotrim stratyła swoji wpływy, 
dlatoho ne chotiła z łehkym sercem wid- 
dawaty i wpływy w Sojmi demokratam 
a w reszti i namisnyk, jako człen toji partji 
prychodyw jeji w sukurs.

3 Bcero KOMeflHH, 6o  npeuiHb KOMicHH 
3 bhhh KOHcepBaTHCTiB a6o He paAHJia 
a6o naHOBe KOHcepBaTHCTH npoBaAHAH 
TaM OÓCTpyKUHIO, ÓaBHAH CH ApiOHHMKaMH 
i npoBOAiKaAH uijiy cnpaBy.

HaAbine npHcrynJieHO ao poÓJieHH 
KOMnpoMiciB i npn thx KOMnpoMicax Py- 
CHHiB BHKAIOHeHO. HhIK MH He ÓaHHAH TOl 
Heumpoc™ i Toro oóhaahboto TpaKTOBa- 
HH Hac PyCHHiB?

A m o BHKa33Aa AHCKycHH H3A pe-
(j)OpMOK) BHdopMOK) ?

HeMOKpaTHH Ka3aAa, m,o npHCKopeHG 
pe(j)opMH BHOopuoI AeiKHTb „w interesie 
narodowym", a npaBHUH Ka3aAa, m o hk 
pa3 „względy narodowe" HaKa3yiOTb octo -  
pOłKHO ÓpaTH CH AO TOrO A'iAa.

XfeMOKpaTHH Ka3aAa, m.o KOHcepBa- 
THCTiB iCTOpHH HiMO He HaBHHAa, a KOH­
cepBaTHCTH roBopHAH „że w  sprawie re­
formy wyborczej trzeba tak postąpić, aby 
uświęcić i uszanow ać tradycyę i stan po­
siadania".

HeMOKpaTH KpHuaAH, mo npHHAyTb 
PyCHHH i COUHHA1CTH i CKOMnpOMiTyiOTb K yH - 
KT3TOpCTBO, a npaB H U H  CTOHAH Ha C T3H 0- 
B H C K y: H e abmo i BaM noAbCKHM  A eM O K pa- 
TaM , 6o t o t a h  T p eb a Ó H  A a ™  i P ycH H aM  
i couHaAiCTaM, a x o t h h 6 h  Aana^H j ih h j  
nOAbCKHM A eM 0K paT 3M , TO T3KO>K TpeÓ aÓ H  
A3TH JIH111 H3IIIHM KOmTOM.

B 3araA'i b cnpaBi pe<})opMH BHÓop- 
MOi BiAÓyBaAa ch aoch ahiu komcahh
3 THM OAH3K, mO npaBHUH ÓyAa CbBiAOMa 
CBoei pOAi' i u'1'ah i poÓHAa „gute M iene 
zum bósen Spiel", niAuac koah aIbhuh 
nocTynyBaAa HaiBHO, uhm no uacTH onpa- 
BAyBaAa KyHKTaTopcKe nocTynoBaHG npa-
BHU'i.

PlaHOBe 3 npaBHui cyTb bhuikoachI 
noAiTHKH i hko Tani 3po3yMiAH, mo Tenep 
Hanip cycniAbHOCTH b cnpaBi BHÓopuoi' 
pe<j)opMH e CAaómHH TOMy, 6o pyx 3a pe- 
(JjopMOio BHÓopwoio ao napAHMeHTy 6yB 
me b 1906 pou'i i b>kc ycnoKOiB ch.

BubopH ao napAHMeHTy Ha niACTaBi 
3araAbHoro i piBHoro npaBa BHÓopHoro 
6yAH nepeBeAeHi me b 1907 poui, a AaAbme 
naHOBe KOHcepBaTHCTH mhah HaAno, mo 
hobhh napAHMeHT OKame ch HecnociÓHHM 
AO npaui i mo 6yAe HKHHCb 3aMax Ha 
npaBO BHÓopMe ao napAHMeHTy, npH niM 
i'M yAaCTb ch mocb yKpoiTH. JfaAbme 3po- 
ÓHA3 npaBHUH ripKHH AOCbBiA 3 Koaom 
nOAbCKHM, B KOTpiM CTpaTHAB CBOl BnAHBH, 
Aahtoto He xoTi'Aa 3 AerKHM cepueM BiA- 
A3B3TH i BnAHBH B COHMi AeMOKpaT3M, 
a BpemTi i naMiciiHK, hko mach to i nap™'i 
npHXOAHB gI b cyKypc.
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Wseho toho. Liwycia mabut’ ne rozu- 
miła i okazała sia piśla mojeji hadky na­
iwno.

Ona pryjszła z prośboju do kon- 
serwatystiw: „Odstąpcie nam swoje prawa 
dopomóżcie nam, aby wasze wpływowe 
stanowisko przechyliło s ij na nas“.

Jak można buło w toj sposib traktu- 
waty sprawu reformy wyborczoji!

Konstatuje liwycia, szczo wże pered 
dwoma litamy sama prawycia uważała 
sprawu za nahłu i pylnu, a teper kpyt’ 
sobi z neji.

Na te widpowiła prawycia słowamy 
p. Pinińskoho szczo „na prawicy nie ma 
ani jednego człowieka, któryby życzył so­
bie przeciągnięcia, zabagnienia reformy wy­
borczej — być może, że zawinił skład 
komisyi “.

Ałe koły skład komisji zawynyw a 
Panowe z prawyci szczyro bażajut’ wybor­
czoji reformy, to czomu ne widstupyły 
dwóch miść w komisji dla liwyci a sprawa 
bułaby poriszena? W kińcy pryjszła liwy­
cia z demonstracyjnym wneskom p. Lea.

Jakżeż na tij demostracji wyjszła li­
wycia?

Wyjszła tak, szczo prawycia czerez 
p. Pinińskoho zahrozyła jij słowamy: 
„gdy wy zrobicie obstrukcję, aby my przy­
jęli wasze warunki, to my przy najlepszych 
chęciach żadnych warunków przyjąć nie 
będziemy mogli" — „no i damy wam 
w skórę" — trebaby dodaty bo tak wy- 
hladało.

I w kińcy zaniała prawycia takie sta- 
nowysko, szczo w kompromisy ne bude 
wchodyty, chyba szczo marszałok wdast’ 
sia w sprawu kompromisu. Tak Wy pano­
we z liwyci wyjszły na demonstracji. Czyż 
Wy dumały, na seryo, szczo toju demon- 
stracyjeju Wy spowodujete prawyciu, szczo­
by sia czysłyła z Waszym protestom?

Taż wasza demonstracja i wasz pro­
test widrazu pokazały sia śmisznymy, koły 
sami waszi besidnyky zajawyły, szczo liwy­
cia iz swojeju demonstracyjeju bude po- 
stupaiy tak, szczoby powaha sojmu buła 
zachowana.

Na tim stanowysku stanuły takoż 
i reprezentanty polskoho storonnyctwa lu- 
dowoho.

Z toho wseho my piznały, szczo w ci- 
łoj tij sprawi rozhrywaje sia tragikomedya, 
jaka naszi nadiji udaremniaje i na jakij 
my fatalno wychodymo a to piśla słiw

Bcero Toro j h b h u h  M aó y T b  He po3y- 
M iJia i 0 K a 3a j i a  c h  n i c j i n  m o g i  r a f lK H  

HaiBHOK).
OHa npHfiuuia 3 npocbóoio h o  k o h -  

cepBaTHcriB: „odstąpcie nam swoje prawa, 
dopomóżcie nam, aby wasze wpływowe 
stanowisko przechyliło się na nas".

H k  m o>kh3 óyjio b  t o h  cnoció Tpa- 
K T y B a m  c n p a B y  p e ^ o p M H  B H Ó opuoi!

KoHCTaTyG j i i b h u h ,  mo Barę nepen 
TpoMa JiiTaMH caMa npaBHUH y B a m a jia  cnpa­
By 3 a  H a n n y  i nH JibH y a T e n e p  KnH Tb co- 
6 i  3 Hei'.

Ha Te BinnoBina npaBHim cjiOBaMH 
n. niHiHbCKoro, mo „na prawicy nie ma 
ani jednego człowieka, któryby życzył so­
bie przeciągnięcia, zabagnienia reformy wy­
borczej —  być może że zawinił skład 
komisyi".

Ajie k o j ih  cicnan KOMicni 3 3 b h h h b ,  
a naHOBe 3 npaBHui' nmpo óamaiOTb b h -  
ó o p H O i p e ^ o p M H , t o  u o M y  He B incT ynH /iH  
H b o x  Micub b  KOM icm h j ih  jiTbhuT, a cnpa- 
Ba óyjiaón nopimeHa? B KiHim npnfi- 
IHJia J11BHU.H 3 neMOHCTpaUHHHHM BHeCKOM 
n. Jfca.

H k jk o k  Ha Tift HeM OHĆTpauHi B H iłm jia  
JI1BHUH ?

BHiimjia Tai<, mo npaBHUH uepe3 
n . niHiHbCKoro 3arpo3HJia Th cjiOBaMH: 
„gdy wy zrobicie obstrukcyę, aby my przy­
jęli wasze warunki, to my przy najlepszych 
chęciach, żadnych warunków przyjąć nie 
będziemy mogli" —  „no i damy wam 
w skórę" —  T p e ó a ó H  nona™, 6o TaK b h -  
rjiH n a .n o .

I b  k i h u h  3aHHJia npaB H U H  TaK e CTa- 
h o b h c k o ,  mo b  K O M npoM icn  He 6yne 
b x o h h t h ,  x u ó a  m o  M ap m ajiO K  BflaCTb 
c h  b  c n p a B y  KOMnpoMicy. Tan B h  n a ­
HOBe 3 JlTBHIU BHHmJlH Ha HeM O HĆTpauH i.
H h jk  B h  n y M a jiu  Ha c e p n o ,  m o  t o i o  
HeMOHCTpagHGK) B h  cnoBonysTe npaBHmo, 
—  m oÓ H  c h  HHCJiHJia 3  B am H M  n p o -  
TeCTOM.

Tam Bama neMOHCTpeuHH i Barn npo- 
TecT Binpa3y noKa3ajiH c h  cbMimHHMH, 
k o j ih  caiwi Bami ó c c T h h h k h  3aHBH.nn, mo 
j i ib h u h  i3  c b o g k )  HeM OHCTpauHGio 6ync 
nocrynara TaK, m oÓ H  noBara coflMy óyjia 
3axoBaHa.

Ha TiM CTaHOBHCKy cTaHyjiH "raKom 
i penpe3eHTaHTH nojibCKoro CTopoHHHUTBa 
jnoHOBoro.

3 Toro Bcero m h n i3H ajiH , mo b  m- 
Jiiił Tift c n p a B i p o 3 r p a B a G  c h  T p ariK O M e-  
h h h ,  HKa H a m i H a n ii ynapeM H H G  T Ha HKift 
m h (JiaTajibHO b h x o h h m o  a  t o  n ic b J in  CJiiB
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z jakojiś bajky: „wy się źle bawicie, dla 
Was to igraszka, nam chodzi o życie".

My piznały, szczo pry takych wid- 
nosynach sered Was rozwjazka ruskoji kwe- 
styji łeżyt’ ne w hranyciach ale poza hra- 
nyciami seho kraju i tomu nam na powazi 
seho sojmu ne załezyt’ a rausze protywno.

Dlatoho my buły zmuszeni wystupyty 
raz riszuczo w tij sprawi, szczoby wże 
raz zminyty 50 litnu systemu traktowania 
nas tutky.

P. Sprawozdaweć zhladno komisja 
prychodyt’ do nas z rezolucyjeju, szczoby 
sojm uch wały w: „poleca się komisyi wy­
borczej, ażeby użyła wszelkich starań, aby 
sprawa była jeszcze w tej sesyi przedło­
żoną". Taku rezolucju można uważaty łysz 
zamyluwaniem oczyj.

Treba buło postawyty jakyjś reczyneć 
treba buło tuju rezolucju sformułowały 
w toj sposib, szczo poruczaje sia komisji, 
szczoby sprawozdanie z projektom zakona
0 zmini krajewoji ordynacji wyborczoji, 
opertoji na zasadach zahalnosty, riwnosty
1 t. d. predłożyła Sojmowy bezusłowno 
do 8 dniw abo bezusłowno jeszcze w sij 
sojmowij sesji.

Jesłyby buw podanyj dokładnyj re­
czyneć i położenyj na nioho natysk, jesły­
by buw termin, w jakim komisja maje 
pryjty pered plenum Sojmu z tym pro­
jektom, to bułoby wydko bodaj dobru 
wolu, ale takie sformułowanie, szczoby 
komisja dołożyła starań, do niczoho ne 
dowede, bo ona może tych starań dokła­
dały w neskinczeniśt’ a odnak na darmo.

Do naszoho demonstracyjnoho wy- 
stupłenia pry pomoczy czynnoji obstrukcyji 
i do wsilakich konsekwencyj z toho zmu- 
syło nas, jak ja wże skazaw, Wasze 50-li- 
tne traktowanie nas w tim Sojmi, Wasze 
ciłkowyte ignorowanie nas, wasze trakto­
wanie nas za piąte kołeso u woza, Wasza 
naruha nad namy, jakoji wsi naszi po- 
perednyky i my diznawały i diznajemo 
i tak dowho diznawaty budemo, doky ne 
bude perewedena sprawedływa dla nas wy­
borcza reforma.

Wy sami prynewołyły nas stanuty 
w taku bojewu liniju, z jakoji my ne tak 
łehko budemo mohły zijty.

My zrozumiły, szczo Wy ne tak po- 
stupajete, szczoby widdanie nam naszych 
praw i osiahnenie naszych ideałiw pereło- 
żyty poza czas, jakyj Wy wyznaczyły sobi

3 HKOiCb ó a f t K H : „ w y  się  ź le  b a w ic ie , 
d la  W a s  to  ig r a s z k a  n a m  c h o d z i  o  
ż y c ie " .

M u  n i3 B a jiH , m o  n p H  t 3 k h x  b Ia h o -  
CH H ax cepeA B a c  p o 3 B H 3 K a  p y c K O i K B e cTH i 
jie jK H Tb  He b rp a H H U H x  a jie  no3a rpaHH- 
U h m h  c e r o  K p a io  i T O M y  HaM Ha no- 
Ba3i' c e r o  CoftMy He Hajie>KHTb a p a A m e  
n p O TH B H O .

J fjiH T o r o  m h ó y j m  3 M y m eH i BHCTy- 
n.HTH p a 3  p ir n y u o  b  Tift c n p a B i ,  i i j o ó h  B arę  
p a 3  3MiHHTH 50 AITHy CHCTeMy TpaK T 0B3H H  
H a c TyTKH.

n .  c n p a B 0 3 A a B e u b  3rjiHAHO K O M icna  
npH XO AH Tb AO H a c  3  pe30JHOUHGK), IUOÓH 
c o h m  yxBajiHB: „ p o l e c a  się kom isyi w y ­
b o r c z e j ,  | a ż e b y  u ż y ł a  w s z e l k i c h  s t a r a ń ,  
aby sprawa była j e s z c z e  w tej sesy i p r z e ­
dłożoną". Tany p e 3 0 J i io im io  M o a m a  yBama™
AH HJ 33MHJIIOBaHGM OHHH.

T p e ó a  6 y.n o  n o c Ta B H T H  H KH ftcb p e - 
u H H e u b , T p e ó a  ó y j io  Tyio pe30.m ouHK> C(J>op- 
M yjiO B a TH  b  t o h  c n o c ió , m o  n o p y u a e  c h  
KOM ic m , m o Ó H  c n p a B 0 3 A a u G  3 n p o G K TO M  
3aK O H a o  3MiH'i n p a G B o i o p A H H a u H i' B H Ó o p - 
u o i, o n e p T O i Ha 3 a c a A a x  3 a ra jib H 0 C TH , p i -  
b h o c t h  i t . A - n p e A Jio jK H Jia  C o h m o b h  6 e - 
3yc jiO B H O  a o  8 a h i b  a ó o  6 e 3 ycjiO B H O  cme 
B ĆIH COHM OBiH CeCHl.

G c j ih ó h  6yB noAaHHH a o k ji3 a h h h  pe- 
HHHeUb i nOJIOJKeHHH Ha Hboro HaTHCK, 
GCJIHÓH ÓyB TepMiH, B HKiM KOMiCHH MaG 
npHHTH nepeA plenum  CoftMy 3  t h m  npo- 
GKTOM, TO ÓyjIOÓH b h a k o  óoAaił Aoópy 
b o jh o ;  ajie Tanę ctjiopMyjioBaHG, m oón k o -  
MiCHH AOJIOłKHJia CTapaHb, AO Hmoro He 
AOBeAe, 60 OHa m o jk c  t h x  CTapaHb a o -  
KJI3A3TH B IieC KiU M C m CTb & 0AH3K Ha 
AapMO.

Xfo Hamoro a c m o h c t p 3 u h h h o j i o  b h -  
C Ty n jie H H  n p n  noM O H H  h h h h o i  o ó c T p y K u u i' 
i A O  BC1J1HKHX K O H CeKBeH UH H  3 T O TO  3 M y -
c h j io  H ac, h k  h  B)Ke CKa3aB, B a m e  50 J ii- 
™ e  Tp a K TO B a H G  H ac b  TiM CoftMi, B a m e  
U ijiK O B H Te  irH o p o B a H G  H ac, B a m e  T p a K T O ­
BaHG H ac 3a n H Te K O Jie co B 0 3 a , B a m a , H a - 
p y r a  H a A  h 3m h , h k o i  b c i  H a rn i n o n e p e A H H -
KH i MH A i3H aB a JIH  i Ai3HaG M O  i T a n  a o -  
Bro Ai3H3BaTH óyAeMO, a o k h  He óyAe ne- 
peBeAeHa cnpaBeA îHBa a a h  Hac B H Ó o p u a  
p e tjjo p M a .

B h  caMi npH H eB O A H JiH  H ac C T a H y ™  
b T a u y  ó o G B y  .n in u o  3  h k o i m h He T a n  
jie rK O  Ó yA e M O  m o tjih  3 iń T H .

M h  3 p o 3 y M ijiH , m o  B h  T a K  n o c T y -  
naGTe, m o Ó H  BiAAariG HaM HamHX npaB 
i ocHrHeHG Hamnx iAeajiiB nepeAO>KHTH 
n o 3 a  q a c, h k h h  B h  b h 3 H 3 h h jih  c o ó i  a o
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do cilkowytoho pohłoczenia i s 
nas pid nacjonalnym zhladom.

Wy nas, reprezentantiw ciłoho naro­
da łehkoważyte i spychajete do roli prosza- 
kiw i żebrakiw tak, szczo n. p. nawit’ o 
usunenie jakohoś predmetu z dnewnoho 
porjadku każete nam prosyty p. Marszałka.

My preciń reprezentanty ciłoho naro­
da, my ne możemo dopustyty do toho, 
szczoby my schodyły na takie żebracze 
stanonowysko.

Taku naruhu, my jak reprentanty na­
roda i jak ludy, do hłubyny duszi wid- 
czuwajemo.

I my w kińcy skazały sobi, szczo 
dalsze prosyty i to prosyty o dribnyci ne 
budemo. Ne wdowołymo sia ochłapamy 
w formi dribnych korystyj z budżetu, za 
jaki wid nas wymahajut’, szczoby my 
uderżuwały nasz narid w rabstwi. Dola 
i budiczniśt’ naroda łeżyt’ ne w korotko- 
terminowych koncesjach i łaskach jeho 
politycznych protywnykiw ale w prawach 
ugruntowanych na faktycznij syli.

Chto stojit’ na stanowysku wypro- 
szuwania koncesyj i łask, sej hodyt’ sia 
buty rabom i sam swoje rabstwo pryznaje. 
Seho własne chotiat’ wid nas Polaky. My 
sobi skazały takoż, szczo i secesji robyty 
ne budemo, jak robyły naszi poperednyky, 
my tut zistanemo na miscy i tut budemo 
wsimy możływymy sposobamy i syłamy 
boronyły naszych praw i spowniały obo- 
wiazok nałożenyj nam naszym narodom 
{Brawa i oklaski). — a to i zadla spo- 
wnenia naszoho poselskoho obowiązku i dla 
prymiru naszomu narodowy.

I Wy Panowe, z toho naszoho riszu- 
czoho wystupu możete zrozumity, szczo 
my hotowi na wsilaki żertwy.

My Panowe, zdajemo sobi jasno 
sprawu- z toho, szczo nasza borofba z wa- 
my o prawa naszoho naroda bez żertw ne 
obijde sia i dlatoho my riszyły sia choczby 
* na najbilszi żertwy!

Abo zminyte Panowe zasadnyczo spo- 
sjb traktowania nas, a tohdy jako narid 
riwnyj z riwnym budemo ity wspilno z Wa­
rny do mety, abo my pijdemo dorohoju 
borofby hotowi do najbilszych żertw i ne 
dopustymo, szczoby nas dalsze trakto­
wano jako żebrakiw i rabiw.

Perejszły my raz hranyci rabstwa 
1 wytrewajemo w bojewij liniji, w jaku 
Wy wstupyły.

A poky szczo ne ostaje nam szczo 
Jenszoho jak hołosyty słowamy naszoho 
Poeta:

uijiKOBHToro norjioueHH i CTpanjieHH Hac 
n iA  HauHOHajibHHM  3rjm A O M .

B h Hac, penpe3eHTaHTiB uijioro Ha- 
poAa JierKOBamHTe i cnnxaeTe ao  pom 
npomaKiB i meópaniB Tan, mo h . np. Ha- 
BiTb o ycyHeHG Hnorocb, npeAMeTy 3 AHe- 
BHoro nop«AKy KameTe HaM npocHTH n. 
M a p m a J in a .

M h  n p e u l H b  p e n p e 3 eH T a H T H  u m o r o  
u a p o A a ,  m h H e  m o k c m o  A o n y c T H T H  a o  t o ­
t o ,  i u o ó h  m h c t o a h j i h  H a  T a n ę  m e ó p a u e

CT3 H 0 B H C K 0 .

i T a n y  H a p y r y , m h h k  p e n p e 3 eHTaHTH  
H a p o A a  i h k  j h o a h  a o  nnyÓHHH A y m i B iA - 
u y B a e M O .

I MH B  K iH U H  C K a 3 aJIH  C 0 6 i, JU .0  A a J I b -  

m e  n p o c H T H  i  t o  n p o c H T H  o A p i b H H m  ne 
6 y A e M O . H e  b a o b o j ih m o  c h  o x j i a n a M H  b  < } )o p -  

Mi A p i 6 n H X  K o p H C T H H  3  6 y A m e T y ,  3 a  H K i 

B iA  Hac B H M a r a iO T b , m o Ó H  m h y A e p m y B a j i n  

H a m  H a p iA  b  p a ó c T B i .  Jlorn i ó y A y u m c T b  

H a p O A a  J IO K H T b  H e  B  K O p O T K O T ep M iH O B H X  

K O H u e c H H X  i  J i a c K a x  e r o  h o j iY th h h h x  n p o -  

T H B H H K is , a j i e  b  n p a B a x  y r p y H T 0 B 3 H H x  H a  

(J jaK T H H H iH  CHJI1.

X to  CTOiTb Ha CTaHOBHCKy B H n p o m y -
B3HH KOHUeCHH i JiaCK, Cefl T O A H Tb  CH 6 y -  
t h  p a ó o M  i caM c b o g  p a ficTB O  n p H 3Hae. 
C e r o  B JiacH e x o T H T b  BiA  Hac H o j ih k h .  M h  
c o ó i  cK a3ajiH  T a n o m , m o  i c e u e c H i  p o ó h t h  
He 6 y A eM 0 , h k  p o ó h j i h  H a m i n en ep eA H H K H , 
m h TyT 3 icT aH eM 0 Ha M icuH  i T y r  6 y A eM 0  

BC1MH M O m ^H B H M H  CHOCOÓaMH i CH^aMH 
ó o p o H H T H  H a m n x  n p a B  i c h o b h h t h  o 6 o b h -  
3 0 k  H a /io m e H H ił HaM H am w M  H a p o A O M , a  t o  
i 3aAJiH cn oB H eH H  H a m o r o  n o c o j ib C K o r o  
o 6 o B H 3 K y  i a j ih  n p H M ip y  H a m o M y  H a - 
POAOBH.

I B h naH O B e 3 to to  H a m o r o  BHCry- 
n y  M om eT e 3 p o 3 y M i™ , m o  m h  roTOBi Ha 
BCiJiHKi m epTBH.

M h  iia H O B e , 3A aeM O  c o ó i  h c h o  c n p a -  
n y  3  t o t o ,  m o  H a n ia  ó o p o T b ó a  3 B a M H  o 
n p a B a  H a m o r o  H a p o A a  ó e 3 m ep T B  H e o ó l f i -  
A e  c h  i A J u rro ro  m h p im H J in  c h  x o u ó h  i Ha 
H aH Ó m b m i m ep T B H .

Aóo 3 MiHHTe n a H O B e  3 aca A H H u o  c n o -  
c i ó  TpaK TOBanH  H ac, a  t o t a h  h k o  H a p o A
piBHHH 3 piBHHM ÓyACMO iTH CnijIbHO 3 B a ­
MH a o  M e ™ , a ó o  m h niA eM O  A o p o r o i o  6 0 -  
poT bÓ H  roT O B i a o  H a ftó iJ ib m H x  m ep T B  i ne 
A onycT H M O , moÓH Hac A a J ib m e  TpaKTOBaHO  
h k  m e ó p a n iB  i p a ó iB .

n e p e f im ^ H  m h p a 3  r p a H H u i p a ó c T B a  

i  B H T p e B a G M O  B Ó O G IiiH  fflff lT , B  H K y  MH  

B C T y n H J iH .
A n o K H  m o  He o c T a e  HaM m o  

H H m o r o  h k  t o j i o c h t h  CJI0 B3 MH H a m o r o  
noeTa:
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„Udar hrome nad tym domom, de 
mremo m y“.

Na tim kińczu.

„ y ^ a p  r p o M e  H a  a  t h m  a o m o m , a c  

M p e M o  m h " .

Ha TiM KiHHy.
(Brawa i oklaski z  ław ruskich).

Marszałek. Z powodu spóźnionej pory mam zamiar zamknąć posiedzenie.
Następne posiedzenie odbędzie się w sobotę dnia 29. października 1910 o go­

dzinie 11. przed południem z następującym porządkiem dziennym: {czyta)

1. Dalszy ciąg rozprawy nad sprawozdaniem komisyi reformy wyborczej o wnio­
sku nagłym p. Lea i tow. w przedmiocie reformy byborczej.

2. Sprawozdanie komisyi kolejowej o petycyi Wydziału Rady powiat, w Skałacie, 
oraz petycyi dwóch miast Skałata i Grzymałowa w sprawie połączenia kolejowego 
dworca w Grzymałowie ze stacyą w Chorostkowie.

Sprawozdawca poseł Vivien.

3. Sprawozdanie komisyi kolejowej o wniosku p. Schatzla i tow. w sprawie połą­
czenia kolei Lwów-Podhajce z linią kolejową Stanisławów-Husiatyn.

Sprawozdawca poseł Vivien.

4. Sprawozdanie komisyi drogowej o przedłożeniu Wydziału krajowego w spra­
wie ukrajowienia dróg.

Sprawozdawca poseł Jędrzejowicz.

5. Sprawozdanie komisyi drogowej z czynności Dep. IV. Wydziału krajowego 
w sprawach drogowych za czas od 1. kwietnia 1908 do 30. czerwca 1909 i od 1. lipca 
1909 do 30. czerwca 1910.

Sprawozdawca poseł Urbański.

6. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego o sprawozdaniu Wydziału kra­
jowego o krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie, Zakładzie sadowniczym w Zalesz­
czykach, szkole ogrodniczej na Wulce kapitsńskiej i o popieraniu sadownictwa w kraju 
za r. 1909/10.

Sprawozdawca poseł J. Brunicki.

7. Sprawozdanie komisyi budżetowej o przedłożeniu Wydziału krajowego o po­
borze kraj. opłat szynkarskich i zwiększonej opłaty od piwa.

Sprawozdawca poseł Urbański.

8. Sprawozdanie komisyi sanitarnej w sprawie nadania nowo zbudowanemu szpi­
talowi w Horodence charakteru szpitala powszechnego i publicznego.

Sprawozdawca poseł Bednarski.

9. Sprawozdanie komisyi kolejowej o wniosku posła Witosa i tow. w sprawie 
otwarcia przystanku kolejowego w Woli rzędzińskiej dla ruchu osobowego i towaro­
wego.

Sprawozdawca poseł Kolischer.

10. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie petycyi gmin Boberka, Li­
pie, Dźwiniacz górny, Dydowia, Łokieć, Łopuszanka lechnowa, Michniowiec, Bystre



i Czarna o wydzielenie ich z okręgu c. k. Sądów powiatowych w Turce, Starym Sam­
borze i Ustrzykach, a przydzielenie do c. k. Sądu powiatowego w Lutowiskach.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.

11. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie utworzenia c. k Sądu po 
wiatowego w Tyrawie wołoskiej.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.

12. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie kreowania nowego sądu po­
wiatowego w Uściu zielonem.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.
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Następne posiedzenie odbędzie się zatem w sobotę dnia 29. października 1910, 
o godzinie 11. przed południem.

Posiedzenie zamykam.

(Koniec posiedzenia o godzinie 2 po południu).
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